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Stówko jednym i drugim.
Miastowi mówią: chło:>, to pijanie*,
U niego tylko najmilsza śklanica.
Prssyszedł czas wródźcie, że chłopi nie piją,
Miastowi krzyczą: „jak to chamy żyją* ?

Nie dziwią się, że dziś, gdy chleba brak, jeden stan  
Ba drugi wymyśla i posąd 'a  go o winę. Bywało tak  
zawsze, gdy chleba. zabrakło, a  bywało, że syn ojcu, 
córka m atce z wściekłością wydeiora® o sU ta i kęs cblsba 
i jeden drogiego mordował, posądzając go o p rzęchów 
żywności. A znano są  wypadki, że m atki jad ły  swe 
dzieci. J e s t  w kronikach zapisane, że naw et w r. 1847 
9 0  wsi Buchcice dwunasto-ietni chłopak zabił, upiekł 
1 zjadł własnego braciszka, w Stanisławowie m atka za­
biła własne dziecko nie m ając ' mu eo dać do jedzenia, 
w K obiernikaełf pod Izdebnłkism  chwycił się ojciec 
ciała swego s y n a 1). Bywały taki® w ypadki. Da Ió%r, j 
że latoś do tego nie dojdzie, ale że nienaw iść między 
w sią a miastem, między infoligencyą a  „synami or„czy“ 
w zrasta  niepomiernie, to widzimy ze smutkiem. W  ga­
zetach pańskich i m iejskich aż się roi nieraz od kłam ­
liw ych nieraz opowieści o milionach w skrzyniach chłop­
skich ra ta i. W pismach bciaorystyezsyeh przedstaw ia 
B>ę opasłych chamów, którzy *ię uwzięli aby wygładzić 
każdego, k to  tylko ma kraw atką i k rasę p#rtki! Nawet 
tale niby poważny „Głos Narodu* uderzył na chłopów!
W szyscy ci rachu ją  chłopom zyski z g ran tów  nieby­
wałe. Ja k iś  znaw ca rzeszowski pisze, że chłop ma zysku 
z m orga ziemniaków aż  przeszło 10.000 koron! Co za 
hum or u  tego znawcy!

Słowem, co ty lko nie chłop, s ta je  do izeregu 
i krzyczy aiby te  tiw m j przed Piłatem : „Chłopi chi*® J a k  ta  ziemia była *pi&svna, ile aa  wozu 
 --------------------------------------- • ' zabrano chłopom siano, słomę, i którego nie iw-asa byi*
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mają, dać go nam nie chcą, hura  na  chamów*! Lubo 
chłop zabity, daleki jestem  • od chłopomausf.wf.. - Chłopi 
zrobili mi dużo dobrego, ale nie mogę taje, że żaden 
s tan  nie zrobił mi ty ła  przykrości, co chłop* naw et 
we własnej gminie!

Miałem takich, g d /m  im ehmał. zrobić dobrą rzecz, 
to  wołali: „utopić tego dziada*! Znam ich wielkie wady, 
a  jednak  muszę powiedzieć, że te  krzyki na nich dzi­
siaj są tylko częściowo może uzasadnione, i tu  się lud­
ność w iejską srodze krzywdzi.

Takiego nieurodzaju, jak tegoroczny, nie mieliśmy 
od wielu lat. Bywało, że chybiło jedno lub wiecej, ale 
bodaj jak ieś zboże się urodziło, sile latoś wszystko marna 
próez koniczyn i słomy. W yjątkow o tu  i ówdzie m ają 
lepszy zbiór. Go na to głównie onjtynęło? Ulewy w czasie 
okwitu zboża, i susza, k tó ra  *ab;ła  * rodaa.!. a»«ąfpi&idfer, 
dragi raz sadzonych. W urższysa ■Phateak .v«. v ta i"  wy­
la ta ły . J a  mam zaledwie 6 morgów droou«.ęu, wrdzę, 
że i. u sąsiadów nie siła. Był wogóia mjj^ei«»aj po­
wszechny !

Z resztą trzeba powiedzieć z pieśnią dziadowską, 
k tó ra  mówi. że u nas:

„Ziemia nie rodzi, jak dawniej rodziła,
Czy jej sakuzauo, czy a:* wygłosiła,*.

To druga przyczyna niesrwi*st;*l Ziwaia oszu­
kać się nie da. W y! co błotem obrzucacie th aa itw , czyście 
wy widzieli w latach 1914 do 1919 te dzieci ehłopsitie, 
co łaziły  za pługiem, który niemi kierował, a  który e* 
ugnębione m atki, lub starzy  dziadowie peitrzy isy w alit
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jałowa, nie urodziła ja k  dawniej i nie prędko ją  będzie
można zrobić urodzajniejszą.

A  więc widzicie, że ciileba aieraa ty le  w  kraju ,
co potrzeba, to każdy się przekona, naw et nowy mi­
nister aprowizacyi!

J a k  chłopi nie umieli szknować grosza, słusznie im 
to ganiono W czacie wojny A ustryacy  d&wuti zasiłki. 
Oszczędae w ieśniaczki, eie strac iły  tych groszy; jak  
można im to mieć za złe? Chłop zamożny, to kraj za­
możny. Cóż to  za demokraci, co ludowi mogą zazdrościć 
lepszego m ienia?

Chcą wyższej ceny za zboże, ależ n& litość ileż 
płacą za odzież i t. p ? — My także  płacimy drogo za 
to sami. —  powiedzą tamci. — A dlaczegóż ty le krzyku 
eie macie dla paskarzy miejskich, tylko na chłopów. 
D laczego produkt ckłepa liczy się ta k  taaio, a inny ma j 
być tak  drogi?

J a k  mężna żądać od chłopów by dali, m etr zboża 
za 180 koren, skoro o ie r k i  trzeba dać dziennik do 150 ko­
ron, bo koni brak! A żaiwe, a młocka ile nas kosztuje? 
Piszcie i bryzgajcie nas błotem, ale zap aw aiaa , że to  
aiesłussaie.

Jeżeli ten i ów w a coś de oddania zboża, to. tego 
roku wszystko spóźniono, że 30 października jeszcze 
siano, i żeby nie raróz, jeszezesyśm y siali. A czy wie- 
'cie, że żyta siane w suchą ziemię dużo się zepsuły i nie 
wzejdą? Będzie nie weselej na rok  1920, bo żyto fun­
dament. Wiem, źe moje słowa nikogo nie przekonają, 
ha jak  wszyscy Krzyczą, to rój mrówek i lw a roztoczy 
g wy "nacie iw ią pracr To wam jed aak  wiele nie po­
może.

W ołacie słusznie, aby pasków aa ' brznebaek przy­
ciągnąć i nie jeść tyle... Sprawiedliw ie, ale pam iętajcie, 
że chlepi ty lko to robią, co widzą u w«g, spraw iedli­
wych niby. My widzimy, choćby i w tej W arszaw ie, 
jak  ci sami, co nam dają  nauki wstrzemięźliwości, luśty- 
kują po re s tau rac jach  do dw unastej w nocy i bawiliby 
się wśród rozpalonych kekot i d łkśej; jeso  że po lic ja  
ich wypędza. Jeżdżąe z wami, widzą, co wy za sm ako­
łyki jeeie, a co ja  mogę, niby gospodarz na grancie. 
L ekarze! uleczcie naprzód siebie, bo chłopi żyli, żyją
i żyć am ią skromnie.

Czyta się o ub ioiach chłopek. Ja k ż e  wasze żony 
i córy dziś się s tro ją ?  N ajbiedniejsza stro i się nad stan  
i kupuje ta k  zwane boa, hsgata, z łebkiem zwierzęcym 
na końcu, i z siarczystym  ogoaam, którym  się wciąż 
pieści, pisząc w kaneelaryach, czy baw iąc się w tea ­
trach . A nasze spracow aas żeay i córki grzebią w gne- 
ju  eały rok i aś  się postarzały  przedwcześnie od pracy 
ciężkiej, której ocenić nie chcecie i nic umiecie. A my 
wam tego m e wymawiamy.

Czy wy myślicie, że wasze baby z innej gliny,
A nasze z innej, że wasza to panie, a nasza wieczne
bydło niew olnicze? Nie, braciszkowie, dziś, jak  piejecie, 
ma być wo-cość, równość i b raterstw o! Kiedy wasze, 
kochane spaceru ją  go plan tach  i alejach, odkryw ając i  
nieraz cały przed sobek z przyHałażnośsiami,1) to wtedy 
nasze, zgięte w kabląk , pracują w polach, aby zebrać 
p lea boży, k tóry  chcecie brać za m arną ceną. Niech to ­
w ar s tan ie je  w  m ieście, t s  i c h ie l stan ieje!

J) Widzi się setki eessytaBych paska, jak gedziaaffii' 
siedzą odsłonięte, aby łeb słsnko opaliło i nabrały koloruj 
fi°mn sgo. 1
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A teraz słówko do was, co maeie chleb do zbycia. 
Bójcie się Boa* i kary  ludzkiej, i dajcie go głodnym. 
Bo w m iastach i fabrykach wogóle, ho urzędnicy są 
w strasznera położeniu. Ich p en sje  naw et ua cbleb nie 
wyerarczą. Ten, co sprzedaje korzec po wieikiej oeńiB, 
to j e s f ł s t r  sfceńozony, którego powinien każdy wydać 
władzy do ukarania, a że są tacy, to n i  trudno zaprze­
czyć. Wy osobliwie wójcia i sołtysi. J a  wiem, jak  nie­
jeden kry je  swych krew nych aby zboża nie hali. Mia­
łem tego dowód, w ójtująe w czasie wojny i dem askując 
n iaiczciw ych ludzi, którzy rzeczywiście! faram i żydom 
zboże sprzedawali, a nie mieli ćwierci zboża dla głod­
nych. W y n a c ie  tych zbrodniarzy  demaskować, inaczej 
cała Polska będzie was mieć za wrogów ojczyzny! Za 
to będą was ci i owi aieuaw idzieć, ale sum ienia wasze 
będą spokojne. W ypełnicie czyn patryo tyesay  wobec 
ojczyzny i wobec tego Boga, który  w yraź u is nakazał: 
„głodnego akkarm ić“. A wy przecież katolicy i Poiacy.

O to was b łagają, wasi posłowie i ja  s ta ry  n ie­
dołęga.

Kuba z nad *Fs’r?y,

Dwa ostatn ie posiedzenia Sejmu zajęły trzy  ważne 
spraw y: mowa prezydenta Paderew skiego, spraw a apro­
w izacji i kw est j a  8 godzinnego dnia pracy.

P rezydent Paderew ski wypowiedział sw ą mowę, oa 
którąśray długo czekali. Miała ona zaw ierać sprawozda- 
Hi© z naszego ' stanu na zew nątrz i program rządu na 
przyszłość. Mowa ta  jednak  nie wywołała takiego w ra­
żenia, jakiego się wszyscy spodziewali; stronnictw a nie 
są z aiej zadowolone. (Jo da sy taaeyi zagra-licznej, nie 

; powiedział prezydent włuści*>e nic nowego; przyjechał 
on przed dworna tygodniami % F ifo c y i, a przez tan 
czas chorował, więc w szystkiego dowiedzieliśmy się ju t  
z gazet.

Spór z Czechami już się kończy; g ł o s o w a n i e  
l ą d o w e  n a  Ś l ą s k u ,  S p i s z u  i O r a w i a  z a d e c y ­
d u j e ,  k t o  r aa  s ł u s z n o ś ć ;  zrobiono tiarą tn  jedaak  
ciężką krzywdę: Od glosowania usunięto uw s powiaty, 
w których dwadzieścia kilka gmin posiada polską w ięk­
szość. Losy G alic ji wschodniej jeszcze nie rozstrzygnięte; 
możemy jadnait powiedzieć, że m e m a  P o l a k a ,  k t ó 
r y b y  s o b i e  w y u b r a ż a ł  P o l s k ę  b e z  L w o w a  
My Rusinów krzyw dzić nie chcemy, rządzić nimi bę­
dziemy uczciwie i  spraw iedliw ie. Śiąsk G órny oczekuje 
plebiscytu; j e s t e ś m y  o t e  u k r a j  s p o k o j n i ,  u f n i  
w u o e i  s i ł ę  p o l s k i e g o  l u d u  ś l ą s k i e g o ,  w j e ­
g o  w y r o b i e n i e  i g o r ą c e  d l a  O j c z y z a y u c z a 
c i  a, Z Ni "mcanu chcem y,zgódy niech tylno oni debrą 
wolę ku temu okażą. Naj lepsześstosunki łączą nas z R u­
munią. Na U krainie panuje zupełny bezład; zawarliśmy 
rozejm  z P e tlu rą , bo on jest niejako naszyia sprzyreie 
rząaceaaę w ojując z bolszewikami.

S łaby i niejasny był ustęp mowy p r e s e r a  e L  i- 
twie. P o w i e l a ł  on, że porozumienia z L itw ą  wyf nie 
może, dopóki tam  w ojska niem ieckie rządzą, trey ja  Ko­
chamy, jak  sw oją siostrzyeę (g^-sy: bez w 'zaje|yiości!) 
i lada  litew skiego uie potępiam y za wrogie wobec nas 
stanow isko rządu.

&iedv Bromier zŁczął mówić o spraw ach we w nętrz-
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nych, oświadczy! przedewszystkiem , że rząd był słaby; 
naciskały  na  niego stronnictw a z praw ej i lewej strony; 
te k  być nie może. P i e r w  s z e m  z a d a n i e m  r z ą d n  
j e s t  w y ż y w i e n i e  l u d n o ś c i ;  spraw a to  nagła 
i nie cierpiąca zwłoki; Sejm musi rządow i przyjść z po­
mocą, bo głód to zły doradca. . R e f o r m a  r o l n a  m u s i  
b y ć  p r z e p r  o w a d z o n ą  i b ę d z i e .  R ząd zwróci 
uw agą na  ludzi pracujących umysłowo; oni nie są zor- 
gauizow aai, a  bieda ich ciśeie; p e w n e  k a t e g o r y e  
■ l u ż b y  s t o j ą  o b e c n i e  l e p i e j ,  n i ż  m i n i s t r o ­
w i e .  M u s i m y  p o p r a w i ć  w a l u t ę ,  o co się sta ra  
m in ister skarbu ; najlepszą i w łaściw ą drogą do tego 
je s t podniesienie wytwórczości państw a. Jeżeli będziemy 
mieć tow ary do wywozu, pieniądz nasz nabierze wartości.

P lagą  Polski całej je s t paskarz ; w ojna ludzi spo­
dliła, zn iepraw iła wiele umysłów.

„Nie mówię tu  —  oświadczył prezydent —  o źa 
dnyck m niejszościach narodowych, ale o w szystkich 
oby watelach Polski, o tych, co, korzystając z pełni praw  
obyw atelskich, są zbrodniarzami. Bo zbrodniarzam i są 
wszyscy ci, k tórzy  grom adzą olbizym ie zapasy żywno­
ści, by je  później sprzedaw ać biedakom p ięć , sześć 
i  siedm razy  drożej; bo zbrodniarzam i są  ci wszyscy, 
co z głodu innych robią  m ajątek, co na cierpieniach 
ludzkich buduią swoja w ystępne szczęście. (Głosy; kara  
śmierci, konfiskow ać m ajątki!), grzywnam i ich karać, 
to  urągowisko sprawiedliwości.

Je ś li mi dacie w ładzę, to rząd, na k tórego czele 
stać  będę , korzystając ze stanu  wyjątkowego, przed­
staw i panom do zatw ierdzenia u staw ę , upow ażniającą 
do zwołania do stolicy doraźnego sądu na tych w szyst­
kich  przestępców (braw a i oklaski), stosowe a is  kary 
isto tn ie  najsurow szej, konfiskaty całego m ajątku, sk a ­
zyw ania n a  dożywotnie roboty publiczne, naw et s a  k-srę 
śmierci. (D ługotrw ałe oklaski, głosy: Lud tego od dawna 
zię domaga). Głową powinien zapłacić złoczyńca, ktć 
rego chciwość naraziła  na szwank choćby jedno życie 
polskiego żołnierza, co tara na zimnie broai JjWźego 
honoru i bezpieczeństw a uaecago państw a.

Zima się zbliża, już nadeszła* przedwczesna, su­
rowa, okrutna, nie mamy dość żywności, nie m&my dość 
drzewa, w ęgla i opału, jesteśm y w niebezpieczeństwie. 
W  takiej chwili i wobec takiego położenia,- jak  podczas 
pożaru n a  żaglowym okręcie , zn:kają  między ludźmi 
w szystkie różnice, niema już  żadnych klas, ani boga­
tych, ani biednych, ty k a  ludzkość T tro s k ą  sM iJarność 
Bpoleczna.

D y sk u sję  odroczono do b i gżącego tygodnia.
Spraw a aprow izacji w yw alała całą burzę w S śm ie  

t  kraju . Ś cierają się tu  dwa poglądy; mden broniący 
sekw estrn , drugi wolnego kaudin. My, P iac.ew cy, awa- 
kamy, ie  d aw n i -form a centrali (teraz ffię to nazywa 
sskw estrem ) była jednym  ż głównych powodów w ytw a­
rzan ia  się p a s te rs tw a , demoralizowała osa  z jednej strony 
fuukcypuarynsza państwowego, z drugiej strony zachę­
cała niejako ciemne indywidua, do speku lac ji taj&asHyeis. 
„R yzyko1* podnosiło ceny; dołączyła sią ta  jeszcze bez­
w stydne lapów czarstw o pewnej k a ta g e r jl ludzi. Dla 
uspokojenia ludności m iast i osad fabrycznych i zaopa­
trzen ia  potrzebujących w żywność, zgodziła się nrsze 
Stronnictw o na Kontyngent żywności, k tóra  po cenach 
ustalonych miała być -i&f rakw irew asa, przez rząd. Na te ­
mat wysokości tego k u stjE g en tu  wszczęła się w alka 
między stronnictw am i. Dotychczas jeszcze jo łt  o sa  nie

rozstrzygniętą. Chodzi o to, by ta  uchw ała zadowoliła 
jak  najszersze masy, by ła  spraw iedliw ą i nig krzyw dził, 
nikogo.

T rzecią ważną spraw ą je s t nstaw a o 8-mio-go 
dzinuym dniu pracy. P rzedstaw ili ją  pp, Adam i Żu­
ław ski. W  d y skusji zabrał glos imieniem nluzego Klubu 
peseł M aślanka i złożył oświadczenie, ze P. S. L . t ę  
s p r a w ę  t a k  w a ż n ą  d l a  r o b o t n i k ó w  —  p o - 
p i 0 r  a. Należy jednak  samą pracę, jej wydatac-ść i cenę 
pracy poddać kontroli. Mówca postaw ił b& końca dwie 
rezo lucje:

1) Sejm wzywa komisyę praw aiązą, żeby do pro 
jek tu  ustaw y o lichwie w łączyła tanże wykroczenia 
lichw iarski* przy poborze płac za prace.. (T ak  pruci 
ręczną, ja k  i umysłową).

2) Sejm wzywa rząd, aby celem podniesienia wy 
twórczości przemysłowej równocześnie z w yse auiem 
ustaw y o 8-mio-godzinnym dniu pracy wprowadził sy­
stem płac akordowych w tych w szystkich g a ś jia c J  
przem yśla, w których to je s t m ożluje.

Dalsza obrady nad  wszystkiem i trzem a spra  
wami odbyw ają się w tym  tygodniu.

23 listopada 1919. 3

N a o h < d »  S e j a m .
Tydzień przesilenia. — Oyniisya ministra aprowizacji. — 

Przód stworzą® sejmów; j większości,
■ Tydzień ubiegły  upłynął w Sejmie pod znakiem 

silnego zdenerwowania. P osied /en ie  piątkow e (14 b. m.j 
wywołało naw et w prasie i w oH aii wrażenie, iż w szyst­
ko, co się w ostatnich czasach zrobiło d la  uporządko­
w ania stosunków  w Sejmio, naraz się zawaliło, że foa* 
ce, podjęte około s tw o r/o s ia  nareszcie sejmowej wię­
kszości, w i&d oj chw ili zostały obrócono w niwecz. 
W iększość pism codziennych w M ałopakce i w Y/ar- 
szawie, pism, sta jących  na“ ołdzie i usługach v?*t*ezBi- 
ctwal rzucił®  się na naszych posłów, zwłaszcza na pre- 
jz*:sa W itosa, z- ca ł m iteeregienf zarzutów:. ■ bardzo c i ę ż ­
kich, jakoby ludowcy, (jak  to pisał s . o. U&i, bSiarye- 
rek Krakowski**, naw iasem  m ój& c, będący w. połowie 
w łasnością fer. Potockiego i innych magnatów), „skom- 
frem itow ali parlam entaryzm  polski**, jakoby „póseł W i­
tes był spraw cą niebyw ałego skandalu  w S*jł»ie“ i t. d. 
Spraw ę tę  postarajmy sL| pekrótee w yjaśnić, aby sprzy« 
temuić wszystkim, podle oszczerstw a rzuca ją  n« 
aas rozm aite „Ksryi-rki**, jak  ona ceWwo pod':o n ją  na­
wagę posłów ludowych, i Sejmu całego, aby przez ta  
przygotować g ru n t dla w stseznietw a, w ydrzeć chłopu ts  
prawa, jak ie  a*  w Polsce js ż  sobie zdebył.

Sprawa sprswiiacyi. .
Chodziło o sr<rawę aprow izacji J s k  deniss-mmy 

nowy miBisfer aprow  zaeVi, p. Ś l i w i ń s k i ,  nie z M d z i 
się na przyjęty  już przez wlgfflfcść koiBnyś aprow «za 
cyjnej p ro jek t ustawy o obrocie Kemieyłeć&mi, streszcza 
ay  przez nas w jednym  z peprbpd^fib aum efów „P ia­
s ta" , ale przedłożył swój projekt, k tóry  8# .3 odesłał df 
kom isji aprow izaeyjnej. ? f  projekcie tym min. Ś liw iń­
ski nie chciał wyznaczyć wysokości ka*b>-agenta zboże 
jak i producenci m ają po c&ejo w aksyasrloej sddać pa$ 
stwu, zastrzegając te n  w ym iar k e a ty a g e u ta  dia sieb;e 
W ob te  togo, że K iab a&az zażądał staaew eze, by  kotł

*
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tyn g en t został ściśle w ustaw ie wyznaczony, min. Ś li­
w iński - zgodził się na ustalenie tabelki konty ngentowej, 
w której proponował w yznaczenie kontyngentu  nie w e­
dług iioścł gruntu ornego, ale wedle ogólnej ilości mor­
gów gospodarstw , a nadto u gospodarstw , wyż* j 100 
morgów- mających, znaczaie zniżał kon tyngenty  w po­
rów naniu z tabelką, proponowaną przez większość ke- 
rusyj. Przedstaw iciele nasaego Kluba w  korni y  i, pray- 
puszcza.iąe, że w pełnym Sejmie przejdzie pierwszy p a ­
rag ra f danego pro-ektn, ustanaw iając*, że po oddaniu 
kontyngent.) przez producentów, ci producenci będą mo­
gli sprzi-dawać nadw yżki -boża w wolnym handlu, zgo­
dzili się na t j fc łk ę , proponowaną przez m inistra. Tym ­
czasem. na  piątkowem posiedzenia Sejmtt ten  pierwszy 
p.V»agraf, przyw racający wolny handel, nie przeszedł 
la- o zasada; gdy ja ę c  przyszło do ^łosSwnnia nad -ta­
belką koatyngealow ą i  gdy pm uistew iciel chrześeiań- 
s tic h  rfclotoików poseł B r e s i ń s k i ,  zg ło sił.poprawkę* 
miamiwicie dom-igał się, aby Sejm przy jął tabelkę z po­
przedniego projektu komisy?, achw ajńaą na wniosek 
naszego Kiubu, cóż mieli zrobić nasi posłowie? Czyż 
mieli glosować przeciw ko te j poprawce, to je s t prze­
c i eku swojemu własnemu projektow i? To przecie* było 
wykluczone. W ięc też Kiirh nasz-^łosrLwał za t.ą popra- 

» v k ą , popraw ka ta  przeszła, a tem samem jprajektow ana 
przez m in istra  tabe lka  'opadła. M inister Ś liw iński w y­
snuł z tego konsekweneye. Opuścił na tychm iast Sejm 
i podał się do dymisyi.

Z a to głbśowanie rzuciły się na nasz K lub roz- 
B ća ite  „Karyerfci*, w m aw iając w swoich czytelników , 

że „ludowcy skem nrum itowali parlam entaryzm  polski, 
bo nie dotrzym ali układu* i k p. brednie. Nie myśmy 
zgłaszali popraw kę do p ro je k tu , na  k tó rą  nasi posłowie 
w komisyi się zgodzili; poseł Breaiński, n e wiemy 
z czyjego podaszczenia.- postawi! jako  popraw kę dawny 
pro jek t naszego Klubu, a  chyba u ik i nie może w ym a­
gać. by poważny klub głosował przeciw własnem u p ro­
jektow i.

T ak  się przedstaw ia fak tyczny  s tan  rzeczy, k tó ra  
w prasie narobiła  tyle wrzawy. To W am, B racia chło­
pi, najdowodniej staw ia przed oczy, jak iem i bredniam i 
karm ią społeczeństwo rozm aite „ K u ry e rk r1, byle tylno 
waszych przedstaw icieli w oczach społeczeństwa zohy­
dzać. Pow inniście to sobie zapam iętać.

Sprawa większości.
Zajście z miui&trem aprow izacji, przeciw którem u, 

jak  to już raz  stw ierdziliśm y, Kl ub nasz nie w ystępo­
wał, nie w płynęło zgoła ujemnie na dalsze praca około 
stw orzenia w Sejmie większości. Prezes W i t o s  po- 
d *o ił w ostatnich dniach skarania, aby do utw orzenia 
większości doprowadzić. I  ta zabiegi jnż  w niedzielę 
wydały zu astn y  rezu lta t, ekazałs się bowiem, że zarówno 
w spraw ie koastyfencyi ja k  w spraw ia^polityki zag ran i­
cznej, ja k  wresecie naw et w spraw ie dla nas najw a­
żniejszej, bo w spraw ie reform y rolnej, m o ż e  d o j ś ć ,  
a c z ę ś c i o w o  j u ż  d o s z ł o ,  d o  z u p e ł n e g o  u z g o ­
d n i e n i a  s t a n o w i s k a  w s z y s t k i c h  k l u b ó w ,  
m a j ą c y c h  w c h o d z i ć  w  s k ł a d  w i ę k  » z o ś e i, 
a  więc klubo su sze ;* , Z jtd iiecsenia Ludowego, »a  k tó ­
rego czele utai jnw#ł 1 k a l e k i ,  bardzo zdolny pełiiyk, 
oraz oba B a'od.m yd§ klafeśw- rsbstiHezysła, ca  atóry«k 
r j f le  s to ją  ks. A d a m s k i  i peseł F i e h  na.  We śrudą 
odbyły się narady  prezydyOw tych klubów, na których

zapaść już m iała decyzja  ostateczna-. W chwil;, gdy  to  
piszemy, spraw a ta  przedstaw ia się w ten spo-tób że 
utworzenie w iększości je s t rzeczą niem al całkiem  pewną.

Poważne połażenie.
N a zbliżenie się stronnictw , a  tem samem na u ła­

tw ienie układów  co do stw orzenia większości, wpłynęło 
mewąfcołiwie w bardzo znacznym stopniu to, że pi>ł>ża- 
nie państw a sta je  sfsjAa.-az bardziej krytyczne, że zaś 
rysowały się już dość w yraźnie p iądy , zm ieniające do 
Wywołania w k ra ju  rew olucji, o k tórej poseł M O r a ­
c z e w s k i ,  socyalista, mówił publicznie 26 października 
w Kielcach, rew olucji, k tó raby  oddala rządy w ręce 
proletąryatu , to znaczy w ytw orzyła u nas tak ie  piekło, 
przez jak ie  obecni© przechodzi lud w Kosyi, da i ej fakt, 
że niedołęstwo, r&ąda zanadto katastro fa ln ie  odbija- się 
na życiu państw a i że konieczność zmiany lego rządu 
uznają dzisiaj wszyscy bardziej, uiż k ip y k o iw ie k  przed­
tem. Czern byłaby dla n as^ew o lu ey a  ■— o tem mówić 
wiele n ie potrzeba. Dość wspomnieć, że byłaby ona nie- 
w ątpliw te grobem naszej niepodległości, a tem samem 
g io b f ui dla tego w szy stlie -o , co lud w Polsce zdobył. 
Z d iw ie j  s trony  niepodobna dłużej tolerować niedołę­
stw a rządu, bo stosunki w państw ie s ta ją  - 'ę  coraz 
gorsze, w ytw arzając isto tn ie podłoże do rewolucyi, w y­
radzając  w pewnych lekkom yślnych głowach szalone my­
śli o dyktaturze wojskowej, t. j. o rządach oficerów 
i podoficerów. Temu wszystkiemu skutecznie może prze­
ciw działać ty lko silny rząd, a  silnego rządu nie będzie, 
dopóki ule będzie w Sejmie większości.

Klub naszych posłów odbył w ciągu p ią tk a , sobo­
ty  i niedzieli kilkugodzinne posiedzenia, na k tjry c h  
szczegółowo omówił sytuacyę państw a wewnęi rzną i ze­
w nętrzną. Uchwały, przez Klub powzięte, stanow ią d la  
prezydyam  dyrektyw ę przy rokow aniach o większość 
sejmową, przyczynią się niew ątpliw ie do p rzy sp M ren ia  
stw orzenia tej większości. Mamy nadzieję, że gdy ten  
numer znajdzie się w rękach czytelników, większość 
w Sejmie będzie już faktem . Zarówno państw u, ja k  lu­
dowi, wyjdzie to na  pożytek. Klub nasz złożył raz je ­
szcze wymowny dowód, że je s t klr.bem naw skróś p ań ­
stwowym i że stoi w iernie na straży  praw ludowych.

Jeszcze k ilk a  słćw  o safaym Sejmie.
P ra sa  endecka, szlachecka i paskarska, prow adzi 

przeciw Sejmowi n ieustanną nagonkę, dyskredytu jąc  ten 
Sejm, nazyw ając go parcelacyjaym , analfabetycznym , 
niezdolnym dn życia, niezdolnym do pracy i t. d. D la­
czego tę  nagonkę prowadzi? Oto tylko dlatego, że ten 
Sejm je s t ludowym, że w nim zasiadają  w ogromnej 
w iększości chłopi, że ten  Sejm uchw ala ustaw y, niesły­
chanie dla chłopów doniosłe, n. p. reform ę rolną. To 
się nie podoba obszarnikom, paskarzom , socjalistom  i pań- 
stdm lizaaiem , bo w stecznicy nie chcą się wyrzec p rzy - 
w ik jew , nie chcą dopuścić da stw orzenia PolsSj' ludo­
wej. Zohydzając Sejm, myślą, że stw orzenie indowej 
Polski uniemożliwią. Otóż ludowcy, jako  p rzedstaw icieli 
ludu, pracując nad  stworzeniem  większości i stw arzając  
ją , zadają  cios stanow czy wszelkim m achinacjom  prze­
ciw interesom  ludu. S tw arzając  większość, udow adniają 
najlepiej, że Sejm je s t zdolnym do życia, że lud derósł 

rządzeaia państwem , że lud potrafi stworzyć silny 
raąń i o p ro w ad z ić  państw o do lepszej, do wielkiej pizy- 
ssłeśsi.

Stworzenie większości sejmowej przez ludność jest
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Bajlers/,., odpowiedzią na nikczem ne atak i nikczemnej, 
n a  usfiłjpjch re a k c ji  stojącej, prasy brukow ej i rzekomo 
pow ażnej. _ _ _ _ _ _ _

W nioski i interpelacye naszych 
posłów..

W sp raw ie  zniesienia pośw iadczeń urzędęw  p ara ­
fialnych przy s ta ra n ia c h  o w ypłat? zasiłków  w ojsko­
w ych wnieśli na pią: kawern posiedzenia Sejmu posłowie 
d r  Kierrslfc i h i Rudnik, imieniem kiubu ludowców, ob­
szernie umotywowany wniosek. W  motywach podnieśli 
w nioskodawcy, że polska komisya likw idacyjna wydała 
24 listopada 1918 r. rozporządzenie, na mocy którego 
urzędy .podatkowe mogą wypłacać zasiłki wojskowe 
ty lko  tym, którzy, prócz innych dokumentów, przedłożą 
poświadczenia urzędu parafialnego, że ich żywiciel dotąd 
% w ojska nie wrócił. To zarządzenie je s t przyczyną 
wielu uciążliwości d la  rodzin , pobierający!h  zasiłki, 
a  nadto ]est ź r ó d ł e m  s z y k a n  z e  s t r o n y  n i e ­
k t ó r y c h  u r z ę d ó w '  p a r a f i a l n y c h ,  k t ó r e  u z a ­
l e ż n i a j ą  niejednokrotnie w y d a n i e  t a k i  a g o  p o ­
ś w i a d c z e n i a  o d  p o l i t y c z n y c h  z a p a t r y w a ń  
in teresow auycl, o d  i c h  p r z y n a l e ż n o ś c i  p a r t y j ­
n e j ,  lub od tego, ja k  głosowali przy wyborach. W nio­
skodawcy stw ierdzają, że władzom powinno w ystarczyć 
poświadczenie samego urzędu gminnego i wnoszą, by 
rozporządzenie komisy! likw idacyjne!, dotyczące poświad­
czenia m  strony urzędów parafialnych, znieść Sejm 
Odesłał t  ni wniosek do komisyi wojskowej, k tó ra  go 
*  najbilż ych dniach załatwi.

W sp raw ie  zakazu g a r b o w a ła  sk ó r z pasłych 
lub do ź iię lych  zw ierząt .dom owych. Na piątkowem po­
siedzeniu Sejmu wniósł poseł Sobek, imieniem klubu 
ludowców, interpelacyę do nrunistia handln i przemysłu, 
dotyczącą lej jednej z najw iększych bolączek ludności. 
F ak tem  u st, że w G alic ji stosuje się sekw estr skór 
w sposób a* nadto bezwzględny. Gdy chłopu padnie 
bydlę, albo gdy je  musi dorżnąć, nie wolno mu skóry 
samemu wygarbować, ale ją  musi oddać państwu po 
cenie 2 koiony za 1 kg, podczas gdy ten sam chłop za 
1 k g  skóry w ygarbow anej płacić musi po 400 koron. 
J e s tto  spraw a, k tó rą  rząd jak  najszybciej powinien za­
łatw ić, mianowicie przedewszystkiem  p o d n i e ś ć  c e n ę  
z a  s k ó r y  s u r o w e ,  a następnie pozwolić chłopom na 
garbowe.v ie skór ze zw ierząt padłyeh L b  dorżniręych.

W sp raw ie  zab ran ia  sk ó r gospodarzem  z Albigo­
w ej w niósł na ostatni em posiedzenia Sejmu in terpelacyę 
poseł Sobek. S tw ierdził on, że starostw o w Łańcucie, 
oceniając należycie zupełny b rak  skór w powiecie, w y­
dało swego czasu okólnik, w którym  w yraźnie pozwoliło 
włościanom garbow ać skóry na w łasny użytek. Mimofo 
iandarnw rya zabrała skóry, oddane przez włościan .Ta­
nowi K iichow f i W incentem u Knźniczowi do w ygaibo- 
wania. Skór tych, mimo in terw encyi in te rpe lan ta , dotąd 
gospodarzom nie zwrócono. In te rp e lan t wzywa m inistra  
handiu do zbadania tej sjfhawy r  w ydania odpowiednich 
zarządzeń.

W spraw ie natychm iastowego przystąpienia do
budowy r iro h ią g ó w  bazow ych z M oderówki 'na Rze­
szów, P rze  nyśl, Lwów i pr*?z Nowy Sącz. T srr.ów  
do K rakow a wnieśli nagły wniosek posłowie: M aślanka, 
SzmiyieS i tow , z  K lubu P . S. L .:
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„Polska znajduje się w przededniu katastro fy  opa­
łowej. /.im a wczesna i mroźna, a niema nadziei, by kolej 
zdołała dowieść do m iast dostateczną ilość węgla, czy 
drzewa. Ani się czem ogrzać, ani przy czeni straw y  ugo­
tować, a równocześnie setki tysięcy metrów knbicznych 
doskonałego opału, .bezpozytecznie uchodzi w powietr ze.

Szyb W aterkeyna w M ęcince daje 300 metrów ‘lu ­
bieżnych w minucie czyli 18.000 metrów W jfczaycb  
gazu w godzinie. T ak ą  .wtó&nie ilość spala iLieśan- 
pzeazło 200 1 ysięczne m iasto K raków . Innem i słowy możn aby 
tym gazem obsłużyć 24 m iast o rozm iarach K rakow a. 
Tymczasem m arnuje się codziennie 432 tysiące metrów 
knbicznych gazu w artości 345.000 koron.

Nie cbąc dopuścić do wyzysku uchwalił Sejm mo­
nopol państwowy dla rurociągów  gazowych, uczynił 
bardzo poważny pierwszy krok, ale nie powinien na terą 
poprzestać. *

Jeżeli rząd nie posiada w łasnych fan  Tuszów na 
wykonanie tak  popłatnego monopolu, jeżeli nie ma dosyć 
energii czy ludzi odpowiednio uzdolnionych, niech do­
puści kap itały  pryw atne, utworzy spółkę mieszaną a w nśł 
roku  M ałopolska otrzym a opał. D ług zaś zaciągnięty 
umorzy się w kilku latach. M ateryał na rurociągi można 
sprow adzić ze Sosnowca, z H uty  B ism ark a ,.. .wreszcie 
z A nglii lub Am eryki, k tó ra  również mogą przystąpić 
de spółki m ięszanej. Zima nie przeszkadza tym robotom. 
Należy natychm iast przystąpić do dzieła. Zarówno względy 
gospodarcze, jak  państw ow e w ym agają spiesznej akcyi. 

W ysoki Sejm raczy uchw alić:
W zywa się rząd, by niezwłocznie przystąpi! do bu­

dowy rurociągów  gazftwych w Małopols-r-.
W nioskodaw cy: B r. Maślanka, Szmigiel Antoni.

Sói dla powiatów: Rzeszów 
i Strzyżew. •

Z powoda skarg  na brak soli int.«rvw-niowałeO) 
a  w ładz i otrzymałem następujące w>jaśnienie:

Rzeszów. „W  miesiącu wrześniu dostały „składni 
c a “ i inne hurtow nie 135 ton, to je s t o 10 ton % ięcej 
ponad przydział. Z a ś  w m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k a  
d o s t a ł y  r z e s z o w s k i e  h u r t o w n i e  180 t o n  s o l i  
t o  j e s t  o 55  ton wyżej ponad przydział Ns mam za­
pytan ie  dlaczego w ysłano więcej soli jak  wysmrt p%y- 
dział, odpowiedział mi pan sz&f-wydaiala: „po 
d la  kwaszenia, kapusty , a po dragi®, aby hurtowni* w y ­
mogły zafnagazyuowac zapas na następcy  miesiąc, gdy­
by przydział nie nadchodził z powoda brak® wago® a w. 
T rzeba dodać, że przydział nia przy shsdui odraza, j»» 
stopniowo po jednym  lob dwa wagony. Doić na tera, 
źe w październik? przyszłe* do po w iata  rw j*cw skJ*fi 
180 ton soli, czyli t i  w sA dów , to jest po-ać
przydział o 55 ton. ęsyli 'przeszło o 6 wagonów w"ęu’j 
Na m iesiąc listopad wyszło dotąd ze salin dr po w ista  
rzeszow skiego 2 wagony so I i : 1 wagon dis Głogow* 
a drugi dla Rzeszowa. Gna wagony wy auły' 4 AWopiAh 
i powinny już być na m iejsca Darsi-ą i spieszną wy­
syłkę soli dla powiatu przyrzekł o &m urząd solny 
13-go b. m,

Strzyżów. W e w r/eśo iu  dosiada „SU*dnici* Kółek 
I rolniczych** w Strzyżowie 90 ton soli c#yli 9 wago .ów 
a  p. M a r c i n  P a t r y n  10 ton czyli 1 wagou.



W październiku dostara „Składnica" 60 ton czyi 
6 wagonów soli.

W listopadzie dostał p. M a r c i n  P e t r y i  1  wa­
gon soń, który wyszedł z Bochni 3 listopada. Dalsza 
wysyłka, i to rychła, została aam solennie przyrzeczona 
w urzędzie stonym dn. 13 b. m.

Ministerstwo aprowizacji wysłało delegata celem 
wyśledzenia winnych braka soli. W inni się już znaleźli 
i niektórzy z nich siedzą zamknięci, a reszta winny eh 
się znajdzie — może w naszym powiecie rzeszowskim. 
W tedy się ludność przekona, że "ie posłowie ludowcy 
winni są braku soli, ale paskurze i łapownicy-wrogowie 
Indu i wrogowie poalów ladowców.

Jeżeli się rozdział soli nie poprawi —  jeżeli lad- 
dność bfdzis tsadal biedować bez soli —  to się perta- 
ramy a inny sposób rozdziału soli, aby ten  pisy dział, 
co przychodzi do powiatn, dostał się KoasaiEentora po­
dług wyznaczonych porcyi, a nie przepadał po sklepach 
paskarzy i spiżarniach łapowników.

Warszawa, 13 listopada 1919 r.
Szmiytel Antoni, possŁ
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M e k w l z y c y a  k o n i .
Obecnie odbywa się pobór keui dla w ojska z wiel­

ką krzyw dą włościan, bo niedość że płacą licho, drugie 
zabieraj?, ostatniego konia. W  tej spraw ie wniosło Mało­
polskie Tow arzystw o rolnicze podanie, k tó re  poparłem,
n a  to otrzymałem następującą odpowiedź:

„W odpowiedzi na poparte przez P ana Posła poda­
nie krakow skiego kom itetu ' Tow arzystw a rolniczego, 
z dnia Ló października 1919 r. L  2912, m inisterstw o 
rolnictw a i dóbr państwowych komunikuje, że zdecydo­
wanie poruszonej w podaniu spraw y leży w kom peten­
c ji , puna M inistra spraw  wojskowych; m inisterstw o ro l­
nictw a i dóbr państw ow ych poczyniło kroki w cela po­
parc ia  życz.;-a patentów, jeduąk  a k c ja  ta  ma m ałe szan­
se nrzer.zywHtubmia wobec tego, że m inisterstw o sk-glba 
pó 31 października b. r. zami-rssało obniżyć jeszcze ceny 
na konie, co zeniechauem  zostało jedynie w skutek ener­
gicznych przedstaw ień m in isterstw a spraw  wojskowych 
oraz m inisterstw a reln ic tw a i dóbr państwowych.

Kfctomiast przeniesienia term inu poboru koni, wy­
znaczonego pierw otnie zaraz po letnich zbiorach, na 

-późną jesień pa zakończeniu siewów, dokonane zostało 
n a  mocy starań  a iiiis te rs tw a  roln ictw a i dóbr państw o­
wych i ulga ta  pow iana być p izy ję tą  przez rolników  
jako feeni.ikaeya zbyt niskich cen skarbow ych, płaco- 
nysfi przy teraźniejszym  poborze. Kierownik m inister­
stwa* (podpis sieezyteiny).

W  tej spraw ie postaw ił wniosek kolega P c tocw k  
o podwyższenia ceny koni. Zobaczymy, eo na to  rząd 
powie. Jan Babiez, pasał.

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtanie1 ubezpiecza

„WISŁA“

3 listopada 1919.

Trzy cfai w Wilnie.
N apisał analfabeta sejmowy.

(Dokończenie).

Dnia 12 w niedzielą kilku kolegów z marszałkiem 
zrobiliśmy wycieczkę do pięknej miejscowości, zwanej 
„ Werki . Miejscowość ta leży wśród pięknego łasa 
liściastego nad brzegiem W ilii, której woda iiiebieszozy 
się od umajonych zmienią brzegów, a dno jej złoci się  
od piasku, którego widno przez lustro czystej jak kry­
ształ wody. To drodze zwiedziliśmy klasztór, niegdyś 
T .yniU rzy, który Prusacy oddali Litwinom. Fundował 
go biskup wileński Brzostowski, a miejscowość ta zwie 
się dziś Tiyaopeł.

Było akurat nabożeństwo. Ksiądz klęcząc odma­
wiał modlitwy po lite? sku. Przez otwarte drzwiczki cy- 
boryum widniał kielich palką tylko nakryty. Z 6 ubo­
gich kobiet i ze 4 mężczyzn ledwo było w  kościele, 
i trocha dz^ci na chórzs. Nad skarbonką napis po li­
tewsku- „Aukea Bożnyciai", to znaczy ofiara na kościóŁ 
Tu się sztucznie wytwarza litwoomństwo.

Zaglądnęliśmy i do domku chłopskiego nad W ilią. 
Domek prymitywny z zewnątrz. Panienka, katoliczka, 
ładnie po polsko mówiła, ale w rogu izby widniał por­
tret caia Mikołaja II. z podpisem: „Boże caria chrani", 
kongres monarchów w r. 1813 w 'W iednia, i  książki 
rosyjskie.

Nie wesoło zbliżyliśmy się do pałacu w  W erkach.
Miejscowość ta, o ile moje alfabetyczne wiadomości 

sięgają  je s t słynną z w iciu względów. T u  bowiem w r. 
1390 W itold z K rzyżakam i pobił w ojska Skirgiełły , ta  
w r. 1059 książę moskiewski D ołgom ki w raz z Cho- 
wańskiem, pobił w ojska polskie i zabrał do niewoli pol­
skiego hetm ana, Gąsiewskiego, tu um arł miłosierny bi­
skup w ileński A lbrycht Radziwiłł, tu w edług podań li­
tew skich znaleziono w oriem gnieździe słynnego później 
arcy księdza Litw inów , L izdajkę ł), ta ta j wreszcie urodził 
się Jasiń sk i, który tak  sprytnie w r. 1794 zdobył bea 
w ystrzału  Wilno, a który później poległ na w ałach 
P rag i. O J Radziwiłłów dostały się W erki w ręce W itt- 
gesteiuów Hohenloych, a dziś kupił je  jak iś  Czech, który 
się zmoskwiczyl; jako ża Czesi do tego są ja k  zapalił!

Śliczny stąd - widok- na  W ilię, ową „strum ieni li­
tew skich ro d asę" . L asy  w spaniałe w około szumią 
przecudnie i jakkolw iek M ickiewicz już dawno się żalił 
na niszczące je  rządowe i kupieckie siekiery, to L itw a 
jeszcze długo będzie krajem  leśnym. A  ludność p ro su ?  
Mało jej widziałem, ale ta com ją  w mieście widział, 
to dość ciekawiu wygląda. U brania  nada ją  jej wygląd 
p raw dziw a leśny, szczególniej kożuchy, ale ta k  ona, jak  
i ludność polska in teligentna w idziała mi się grzeczną, 
spokojną, a co do urody, to typy nadzwyczaj miłe 
i serdeczne. Człek nas>rawdę czuje się w W ilnie bodaj aia 
bardziej między swymi, niż w tej rozbrykanej W arszaw ie.

Tylko rasa żydow ska—-te  coś wstrętnego! Sądziłem  
odraza, że to inny typ semitów, niż u nas. Później, 
czytając piękno dzieło „Z zielonych brzegów** przeko­
nała® się, że to zdania miał  także słynny profesor aui- 
weraytsta wileńskiego, Frank, który twierdził, ża tutejsi

*) „Starożytna Pekka* Balińskiego i Lipińskiego.
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*y;3zi przyszli tu  z nad morza K aspijskiego. Zupełnie 
podobni do rasy jsk ieh  kacapów.

Możs te  kogoś ■śmieszyć, a!e widz*, #.e trafn ie  po 
i w iadają, że „z jakim  przestajesz, takim  się s ta jesz11,
; i że* słusznie prosty lad mówi, że człek może się „za 

p a trzeć11. Jakób  patryareha, jak  chciał, żeby się jego w u j­
kowi rodziły owca krasa, to rzucał im w koryta, gdzie j« po­
jono laski kraso, i krasych było więcej, niż białych, ta k  
się  rr-atki zapatrzyły. Wiadomo, że miód? tu mężatkom 
nie s!i|g  m atki iWrzbjć na brzydkie przedmioty

Polacy, byliśmy między trzem a zaborcami i któż 
n ie  widzi, ża się każda prow incja  spero zapatrzy ła  na 
sw ego panującego. Że cesarz Franciszek  nosił faw oryty ,i 
to  wiein urzędników, a naw et i chłopów nosiło to  św iń­
stw o i to tak , Ż® gdy M oskale ujrzeli jednego chłopa 
z faw orytam i, to ma w prost mówili, że to je s t s jn
Franca.

W W arszaw ie widzi sie ludzi, którym  tylko dać 
szynel i kołacz a a  łeb, to ezyści M ikołaje i A leksandry , 
a Poznańskie? Czy te  ehłopy brzSehate, tłuste, ni® przy­
pom inają dażo Niemców? To taż i żydzi tn te jsi zapa­
trzy li się aa rosyjskich kacapów

Z W erek zwiedziliśmy K alw aryę, zbudowaną przez 
Pacd, a stam tąd do W ilna i do W arszaw y.

W rażenia % pobytu tu ta j pozostaną mi w miłej
pamięci i dziękująe Panu  Bogu, że mi dal dożyć tego
czasu, skreśliłem  tę  parą  słów dla tych, którzy tego
szczęścia nie mieli

Kuba s m d  W tsiy.

Przegląd polityczny.
Ja k  donoszą, t r a k ta t  pokojowy wejdzie w życie 

już  w czasie kiedy numer ten dojdzie do rąk czy teln i­
ków. Skończy się już chyba ostatn i akt. tej s?ras|n>j 
d la  św iata  epoki —  co tyle zniszczenia i łez przynio­
sła. co  d I a w i e l u  n a r o d ó w  s t a ł a  s i ę  j e d n a k  
p o c z ą t k i e m  n o w e g o  ż y  c i  a. Bieda — nie tyi&b 
n nas — kończy się na pd^Rerza... W krajach dobrze 
aagospodarow anych naw et c i ^ f ą  będzie ta  zima. L u­
dzie jedni odw ykli ud pracy,- drudzy z pi>szarpaneai 
zdrowiem nie mogą tak  w ydatnie — ja k  przed wojną — 
pracow ać, brak maszyn, surowców, to  wszystko powo­
d u je  tea okiopny stan  gospodarczy, k tóry  przetrw ać 
musimy Przyczynia się d» tego s t r a s z n a  c h o r o b a ,  
w y h o d o w a n a  p r z e z  N i e m c ó w ,  r o z n i e s i o n a  
p o  a w i e c i e p r z e z  ż y d ó w  — b o ł s z e  wi  z m —  
k t ó r y  n i c  n i e  s t w a r z a ,  a w s z y s t k o  c h c e  n i-  
•  z c z y  ć — Skutki tych chorób objaw iają się ę s jfe t  
w Ameryce, gdzie biedni też nędzę cierpią B “d ak fy a  
nasza oŁizygjs la  ostatn ie gazety am erykańskie, w któ­
rych ryciny tytułowej wiele mówią.. Na jednej widzimy 
człowieka liczącego swe w ydatki i skrobiącego się z roz­
paczą po głowie; nad nim,-para ludzi f i f i a u p i  w liście 
i gałązki, a obok wapis: „Czyż nie lepiej było w ra ju?" 
Na drugiej ubogo ubrany człowiek patrzy z za da mą 

pusty piec, a obok podskakująca czarna figurka po­
kazuje mu figę... N apis na nisj bransi- „Jćio na tera 
najw ięcej u c ierp i?  — N ajbiedniejszy". A utor miał e ś  
myśli w ielki s tra jk  górników  am erjkańdkw h, wy w ela­
ny — jak  słychać — przez bolszewickich aj retów . J a k  
sobie człowiek przyponu te. co różae .k u ry e ik i"  wy-
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pisują, pyta sam siebie, czy i tem a winni ludowcy
i W itos?

Polska silna i potężna na zew nątrz, m a — jak  w i'
dać — podobnie jak  dawniej, dużo siły  przyciągającej. 
Zgłasza się do n ie j '— po Rumunii, k tó ra  z najw iększą 
przyjaźnią się do nas odnosi — rzeczpospolita łotew ska, 
k tó ra  świeżo rozbiła Niemców, którzy ją  opanować na 
trw ałe  ebeieli i estońska, a podobno i przywódcy ukraińscy 
dochodzą wreszcie do p rzek o n an a , że samodzielaości bez 
niej nigdy nię osiągną T w arde to i uparte  głowy, aU; 
wreszcie bolszewicy z jednej, a k o a lic ja  z drugiej strony 
rozumu ich nauczyła. Może wreszcie i A nglia dejdzir- 
do przekonania, że j e d y n i e  P o l s k a  I n d o w a  m o ­
ż e  b y ć  o s t o j ą  i p o d s t a w ą  n o w e g o  p e r z ą d k u  
n a  w s c h o d z i e

Dziwn® tu  bowiem dzieją się rzeczy. Ju ż  —  już 
zdawało się, że Kołczak zdusi bolszewików, g<?y tym- 
esajieffi ci jago rozgromili, wzięli mn 18 tysięcy jeńców 
i 250 arm at. G enerał Judenicz, k tóry  był już pod su-., 
ram i Petei sburga, cofnął się... T ryum fuje T ro ck i—ż y d -  
nad R osjanam i w Rosyi, przy pomocy Chińczyków i na 
jemnego żołdactw a W idae, że jsszcąg n ie . czas na to. 
aby rosyjski lud zdobył się na samodzielne życie; ży­
wioł to bierny, bez głębszej myśli i samodzielności. 
Rządził nim krw aw y car, teraz rządzi krwawszy stokroć 
Trocki — a ind przywykły iść w jarzm ie, chętnie po­
daje ? nie swój k ark . To, co stam tąd do nas dochodzi, 
krew w żyłach ścina, dość powiedzieć, że bolszewicy 
le ją  swym przeciwnikom roztopiony ołow w gardło.

Czesi wszełktemi siłami s ta ra ją  się utrzym ać to, 
co w yłgali na nieznającej stosunków koalic ji. Ciężko 
im idzie, bo nie m ają daru zjednyw ania sobie miłość’ 
u innych Słowacy bun tu ją  się im ciągle —  świeżo zbąą- 
t- wał się cały pułk w Koszycach. Za dażo chcieliby 
zagarnąć i utrzym ać tego me mogą, a żarłocznie rzu­
cają  się jeszcze na cudze ziarnie, chcąc i nas zrabować 
ze szczero-polskich dzielnic

Niemcy w rozpaczy■, ratow ali Śląsk, w ysilając się 
na wszystko, żeby ty lko biednego choioa i górnika pol- 
skipgo przy . sobie zatizym ać; nie chcieli om. popuścić 
n siebie głosowania, bo nie byli pew ni, urządzili jednak 
-wybory do Rad gminnych, któ?e pi zy niosły im straszną 
klęskę Minjo gwałtów i łajdactw  wyborczych, okazało 
się przy glosowaniu, że na każdych 100 Ślązaków, Po­
laków jes t 75! Tego się nie spodziewali. Miliony wy­
dali na a g itac ję , wyrzucili, język polski z kościoła, 
szkoły, urzędów, a naw et zgromadzeń i przegrali. O ka­
zało się, że żywego narodu n ik t zgnieść nie potrafi.

0  rejestrację szkód wojennych.
Rejestrasyij gzkśd w«j*najeh będą przeprswadzały 

miejscowe koasisje szatahkowe, wprewaćzoue w myśl ustawy 
z daia 10 Kaja 1919 ręka. Orgnaizacya tych komisy! Jasi 
w teku i w aiecła^iw eaasis należy się spodziewać ara. 
ehomieaia kilka z nich. W tych kotaisyacb będzis należała 
zgłasaae Ba ospowiedsleh farmalaraach wsaybtirU szkody
1 niszaplaeeae det-ąd świadczenia wojence, a więc takie 
takka, ktćrs zastały wyrządasaa w saasie wojny yoiako- 
rrrkiej.

Nio reŁastlejffe ogt-jssań a rzędowy ab, winie po—rkode- 
waiiyeb Udi.a aafeody i świadczenia wojenne jai
otsecŁ-ło, bądito w Kem:s&rjacie małepdsśita Gidwaege orsęds
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3i k . lii.eyjnego, bądź toż w Krajowym urzędzie odbudowy 
we Lwowie. Te podania nie będą oczywiście przez te dwie 
władze rozpatrywane, tylko odstąpiona wspomnianym korni 
■jem szacunkowym, skoro tylko zorganizowane zostaną. Dla­
tego też bezcelowem jest wyczekiwanie na jakąkolwiek i6- 
■olacoę od wspomnianych władz, a tem mniej na jakąkol­
wiek zaliczkę, lab zasp.kojenie zgłoszonej szkody lub świad- 
•len ia .

Skarby Issom dla ludu!
Niejednokrotnie podnosiliśmy na tem miejscu, że 

jedność i łączność w narodzie, dają mu siłę i potęgę, 
z którą się drudzy muszą liczyć. Ale, jak  jedność naro­
dowa stanowi silę m oralną państw a, tak siłę jego realną 

snowi p o t ę t r a  e k o n o m i c z n a ,  r o z w i n i ę t y  
s t n d e l  i . p r z e m y s ł ,  dobrze i na zdrowych podsta-

■ ach zorganizowana wytwórczość i w ykorzystanie natn- 
laych bogactw kraju.

Fon tym  względem młoda, niepodległa Rzeczpospo-
■ ói polska 'przedstaw ia rzeczywiście obraz sm utny. Le- 
tej powiedzieć sobie odraza, ie  tak  handel, ja k  i prze­

mysł w Polsce, w bardzo nieznacznej części znajduje 
się w rękach p ilsk ich , a  już u nas, w dawnym zaborze 
afistijack im , handel p raw ie wyłącznie dzierżą żywroły 
.»!)ce, narodowi polskiemu najczęściej wręcz wrogie, 
przemysł zaś staw ia dopiero kroki dziewicze n a  polu 
uniezależnienia się od w pływów obcych.

J e s t  rzeczą zaasą* że aż do nsamedzśelrtieaia się 
Polski, ptzamysł i handel rodzimy polski pracował w wa­
runkach więcej uiż ciężkich. Polityka ekonomiczna by­
łego rządu aastryackiego. uzależnionego od niemieckich 
baronów przemysłowych, szła w kierunku u trącan ia  
choćby najdrobniejszego objawu tw orzenia się czysto 
polskiego ruchu ekonomicznego. K ażda próba utw orzenia 
choćby najmniejszej placów ui czy to  polskiego liaudla, 
czy polskiego przemysłu, trafiała aa  Bieprzezwyatężone 
trudności ze strony rządu; utrudniano ipp ro sta  egzy­
s te n c ję  polskiemu producentowi, rzucając mu pod nogi 
kam ienie w postaci w ysokich cci na surowce, wysokich 
ta ry f  kolejowych, tworzeniom filii przedsiębiorstw  nie- 
jniackich w kraju, k tó re  cieszyły się wszeikieini u łatw ie­
niami. W  konsekw encji k ra j nasz zalew ały produkty 
przemysłu obcego, najczęściej marnej jakości, lecz tania, 
J! którym i budzący się przemysł polski nie mógł w ytrzy­
mać konkui encyi.

Przypom nijm y sobie na  jak ie  olbrzymie trudności 
natrafia ły  u nas K ółka rolnicze i w łościańskie spółki 
handlowe, z jakiomi przeciwnościami w alczył n nas drobny 
przemysł tkacki, ja k  rozm yślnie obniżano w artość wy­
robu polskiego, ja k  uniemożliwiano jego rozwój przez 
drogi k red y t pieniężny i t. d.

Z chw ilą usam odzielnienia się Polski, z chwilą po­
w stan ia  wolnego, niezależnego, niepodległego, ludowego 
państw a polskiego, odjęto na zawsze możność faw ory­
zowania u nas przemysłu obcego. To usamodzielnienie 
Się państw a pociąga-za sobą, jako  konieczność, i u s a ­
m o d z i e l n i e n i e  e k o n o m i c z n e ,  stw orzenie dla 
wolnej, Indowej Polski trw ałych i silnych podstaw  ma- 1 
tetyalnych.j. Poniew aż zaś ustrój polityczny państw a 
opiera s !ę na najszerszych w arstw ach iuuowych, na w,o- 
lomilicnowei rzeszy włościaństwa. przeto i u s t r ó j  e k o ­

n o m i c z n y  m u s i  s i ę  o p r z e ć  n a  n a j d a l e j  i d ą ­
c y c h  z a s a d a c h  I n d o w y c h .

Znaczy to, że przemysł polski z rą k  pojedynczych 
kapitalistów , ciągnących wyłącznie dla w łasnej osoby 
ogromne zyski, mnsi snocząć w rękach ludu, szerokich 
mas włościaństwa, korzystających w równej m ierze z re ­
zultatów  unarodow ienia przemysłu polskiego.

To oparcie polityki ekonomicznej, nie tyle w  teoryi, 
ile w praktyce, na podstawach lu if t^ jc h , tw orzenie 
Zrzeszeń przemysłowych, których członkami będą człon­
kowie ludu, nie poszczególni bogacze, m ający milionowa 
kapitały —  osiągnie cel podwójny. U sunie ono najp ierw  
niezdrowy wpływ jednostek kapitalistycznych, których 
staraniem  byłe wyłącznie osiągnięcie jak najw iększych 
osobistych zysków m ateryalnych, ze szkodą innych czyn­
ników. N astępnie pociągnie ono do produktyw ne!. Czyn­
nej pracy ekonomicznej te  szerokie w arstw y Indu, k tóra  
do tej pory spełniały w p rodukcji podrzędną i b ierną 
rolę robotników, do pracy bezpośredniej, jako producen­
tów, m ających w rozwoju przemysłu interes własny.

Nie łudźmy się, że to  je s t rzecz łatw a. P raca  ciężka, 
na dziesiątki ła t rozłożona, k tóra  musi się rozpocząć n a  
w szystkich praw ie polach produkcji, k tóra  musi być 
silnie zorganizowana i jako maszyna pracować prozy* 
cyjnie, gdyż rsamy nietylko tw orzyć przemysł rod/. ray 
polski, ale, co ważniejsza, z rąk  niepolskich w yrw ać ta  
liczne placówki produkcji w Polsce, k tó re  się znajdują 
w ręku  niepolskiem.

Robotę prowadzić trzeba  planowo, z uw zględnie­
niem tych gałęzi, k tó re  nam są  najdostępniejsze, k tóra 
ni a w ym agają, prócz k ilka sił kierowniczych, zawodowo 
wyszkolonych robotników.

W łościanin żyje na wsi, pracuje na  roli, i ta  s ta ­
nowi do dziś dnia główne pole jego produktyw nej ;•£ cy 
Bola stanow i ten  naturalny w arsta t p rodukcji wło­
ś c ia ń sk ie j/!  na polu Speszen ia  w tym  kierunku uczy­
niono n nas, szczególnie w ostatnim  czasie, bardzo wiele.

Ale poza tm ,  j«*t. a a  wsi i drugi, rów nie w ażny 
i równia silny, ezvu‘*iir ekonomiczny, je s t l a s ,  d r z e w o ,  
do którego w y s ik a n ia -  dotąd lud przykładał rękę wy­
łącznie w charak terze, robotnik?.

L asy  gminne, jaku vrłasność ogółu, były  i pow inny ’ 
zostać .od użytkow ania przemysłowego wyłączone. Za 
to widzimy, jak  lasy rządowe i lasy pryw atno koszono 
praw ie, najczęściej w sposób, z wandalizmem graniczący, 
W  k ra ju  naszym, gdzie jest tak ie  ogromne bogactwo 
drzew a, stanow iąca bardzo znaczny m ajątek pąńatw a 
przemysł drzew ny rozwinął się na skalę bardzo wi l k a ,  
ale przemysł ten praw ie wyłącznie pozostaje w rękach  
obcych, bądź to kapitalistów  i dufych firm niem ieckich, 
bądź to w innych rękach, niepolskich. Polskich przed­
siębiorców drzewnych, polskich właścicieli tartaków , na- 
liczyćby raożisa na palcach oba rąk, podczas kiedy ilość 
przsiaysłow y< u pizedaiebiorstw  drzewnych idzie w duże 
setki. A  już tam, gdzie jak i ta r ta k  stanow i w łasność 
po lssą , praw ie pewność mieć można, że dzierżaw cą tego 
ta rtak u , czy też koncesyormryuszem na  w yrąb drzewa, 
je s t  albo Niemiec, albo zyd.

U państw ow ienie lasów nie zmieni absolutnie sto­
sunków w przem yśle drzewnym, i nie nnarodowi tego 
przemysłu, gdyż państw o samo nie będzie absolutnie 
mogło prowadzić przemysłu tego we własnym zajera de, 
cb&coy dia braku  ({kwalifikowanych sil, i będzie musiało, 
jako  w łaściciel lasu, zastosować formę, przyjętą wa
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w szystkirh innych, najbardziej przemysłowych państwach* 
w ydzierżaw iania wyrębów w 'c e la c h  przeróbki przem y­
słowej drzewa. Samo państw o musi w każdym razie 
baczyć 'n a  to, by o rg an izac ja  przem yśla drzewpego 
W Polsce złożóną była w re.ce czysto polskie, nadto by 
j ą  wykonały ręca fachowe.

Trzeba się li zyć z faktem , że przem ysł drzewny 
pociii.-iuiu w ud ule sumy ua iu westy cye, którym  nie je s t 
w s t a n i e  sprostać słaba pieniężnie i o rgan izacy jn ie . 
drobna spółka, że przeto d l a  c e l o w e j  d z i a ł a l n e  
ś c i  w a s i  b y ć  u t w o r z o n a  w i e l k a  i  s i l n a  o r ­
g a n i z a c j a  l u d ó w * a ,  r e p r e z e n t u j ą c a  p o w a -  
i n y  k a p i t a ł  l u d o w y  i o p a r t a  n a  z n a c z n y m  
p o ł s k  i m k r  e d y c i e b  a n k  o w y m.

Wobec istniejących p rądów ,. wobec uznania ko­
nieczności - rodo wienia przem ysłu polskiego wogóie, 
a w tym „dk u przem ysłu drzewnego w u ■■■'ogólno- 
ś ń , nio Uicga wątpliwości, że - p o w s t a n i e  ' . k i e g o  
w i e l k i e g o  z r z e s z e n i a  l u d o w e g o ,  m ającego na 
celu ujęcie pro jukcy i drzewnej w ręce polskie, ma 
w s z e l k i e  w a r u n k i  p o m y ś l n e g o  r o z w o j u ,  
a  przez to i spełnienie zadań powyżej tw B iankow anyeh.

Grono ludzi dobrej woli, przy tern fachowców, za­
wiązało w ostatnim  czasie Tow arzystw o akcyjne, ma­
jące na celu eksp loatac ję  lasów. Szczegóły co do zapi­
syw ania się do tego Tow arzystw a akcyjnego zamie­
ściliśmy już dawno w ogłoszeniu w dziale ogłoszeniowy .:!. 
T u  zaznaczamy pokrótce, że udział, czyli kupno a k c ji, 
wynoiM. it ■* ocę 500 K i że a k c je  te  kupować mogą na j­
szersze w arstw y ludności. Każdy z uas dobrze wie, że 
wszelkie interesy lw ów e przynoszą doskonałe zyski, 
każdy więc powinien zrozumieć, że kupno a k c ji  Towa­
rzystw a, czyli te j Polskiej] ludowej spółki drzewnej 
je s t doskonałym interesem . T eraz zwłaszcza, kiedy spra­
w a waluty nie je s t stanowczo zdecydowaną, kiedy nie-, 
Wiadomo, ile będą w arte nasze korony w stosunku do 
złotego polskiego, lokowanie pieniędzy w przedsiębior­
stw ach przemysłowych je s t rzeczą po pros tu  wskazaną. 
Z ara :tisł Pizy mać pieniądze w domu, lepiej j e . P łożyć 

• w pf/edsięlnorstw o, gw arantu jące pokaźne opuncuto- 
wanie włożonego kapitału . P i e n i ą d z e ,  t, j. udziały 
p r z e s y ł a ć  n a l e ż y  p o d  a d r e s e m :  B a n k  P r z e ­
m y s ł o w y ,  K r a k ó w ,  n a  r a c h u n e k  L u d o w e j  
S p ó ł k i  d r z e w n e j .

Na Zjazd ludow ców  w ielkop olsk ich , który się odbył 
wc wtorek dnia 18 b. m. w Poznaniu, wyjechali do Pozna­
nia posłowie: W i t o s ,  D ę b s k i ,  B ą c z k o w s k i ,  P l u t a ,  
B e d n a r c z y k  i K r ę ż e l .  Sprawozdanie z przebiega obrad 
zamieścimy w przyszłym numerze.

Składki na Górny Ś ląsk . Na skutek odezwy Komi­
tetu obywatelskiego w Limanowej pospieszyły następująco 
•soby i instytucje z ofiarami na rzecz Górnego Śląska: 1) 
Wydział powiatowy w Limanowej 2000  K; 2) p. Zygmunt 
Mars 120 K; 3) ks. Łazarski Kazimierz i 00  K; 4) parafia 
Limanowa (ze składek) 100 K; 5) parafia Pryszowa (ze 
składek) 378 K 22 h; 6) parafia Kasina Wielka Izo skła­
dek) 58 K; 7) parafia Niedźwiedź (za ckładek) 325 K; 
8) parafia Łukowica (ze składek) 300 K; .9) parafia Męcina 
(za składek) 30 K; 10) parafia Kamienica (ze składek) 144

K: 11) parafia Kani na (ze składek) 60 K —  razem 3615 
K 22 U, którą to kwotę przekazano Komitetowi górnoslą- 
s kicia a w* Chrzanowie.

Spieszmy Z pomocą. Granico Ojczyzny zagrożonej 
tam na kresach, dziki, okrutny nieprzyjaciel roznosi mord, 
'pożogę i zniszczenie. Walczą a nisa bohatersko nasi dsitóni 
żołnierze. Dzień każdy przynosi wieści o strumieniach krwi 
polskiej, przelewanej w obronie Ojczyzny, o bohaterskich 
walkaeh, o wielkich czynach męstwa i poświęcenia. Z biją- 
cem sercem i gorącem uczuciem podziwu i  wdzięczności na­
słuchujemy tych wieści, z dumą stwierdzamy to poświęcenie 
źo-nieraz naszego dla Ojczyzny! Ale ten podziw, to wielbie­
nie nasze musi się zamienić w czyn, w pomoc .szybką., ofiarną 
i skuteczną. Armia nasza niema dostatecznej ilości bielizny, 
ciepłej odzieży. Musi jej to dać naród cały, poprzeć skute­
cznie rząd w jego wysiłkach i ochronić żołnierza polskiego 
przed zimnem i mrozem. Nikomu nie wolno uchylać się 
w .tafc ciężkiej potrzebie Ojczyzny. Niech każdy spieszy 
z ofiarnym datkiem!

Z tern samem wezwaniem do społeczeństwa zwraca się 
Biały Krzyż warszawski, oraz lwowski Komitet opieki nad 
żołnierzem poiskim.

Krakowski komitet opieki nad żołnierzem w peln.
M arya  b odzicka. Generałowa Symonmea.

Wszelkie ifiary prosimy nadsyłać do Banku kraj® 
wago, Plac Szczepański, na rachunek bieżący „Kraków 
skiego Komitetu pomocy dla żołnierza".

Pad7.iąk0W8!liS. Otrzymaliśmy następujący list: „Uszew, 
9 listopada. Zr pośrednictwem Szanownej Redakcji składamy 
czcigodnemu prezesowi W i t o s o w i  najserdeczniejsze dzięki 
za wyrerienie nam zapomogi, którąśssy otrzymaj i w kwacs* 
248 K 75 h. Pomoc ta wyrwała nas z ostatniej biedy. X» 
to serce, jakie nam eześgeduy poseł Witos okazał, będziemy Ma 
wdzięczni do końca życia. Prosimy Boga, by naszemu kocha­
nemu przywódcy udzielił jak najdłuższego życia i zdrowia 
dla dobra ludu i dobra Ojczyzny.

Walenty K ukła , Sfichał uicnostępski, Franc. Mię/da 
i W ąs  a Uszwi11.

Sukiennice W T arnobrzeg X Oświadczamy, Ża smia- 
szczona pod tym tytułem w „Pszyjaeielu Ludu* z 13 lipca 1919  
korespondencja z podpisem Związku inwalidów poww tf 
Tarnobrzeg, nie pochodzi od tegoż Związku; tenże ani bez­
pośrednio, ani pośrednio nie miał żadnego wpływu na jaj 
zredagowania i o niej. przed wydrukowaniem, nie miał ża­
dnej wiadomości. Nadużyto w tym wypadku nazwiska Zwiąhu.

Tarnobrzeg, dnia 10 listopada 1919 r.
Związek inwalidów powiatu tarnobrzeskiego: 

Przewodniczący: Sekretarz:
F i anciszek Zych. Czesław Popko.

Doia inwalidów. Istnieje w Krakowie t. sw. „Oddział 
szkolny inwalidów wojennych11. Mieszkają tam w nieubno- 
nyeh izbach inwalidzi, me mający dotychczas płaszczów i 
w i a, uczęszczający na różne kursa. VYymarzłsły w izes.;- 
ii-koinych, również nioepsloHych, wracają do domu Mięta?** 
w śwyeh letnich bluzach, aby się przygotować na !*>??*•?» 
następną. Niestety! Zimno wypędza ich do: prywatnych loka­
lów, aby się ogrzać. Pfżywykły do niewygód na wojni* żoł­
nierz, zniósł-by i tę biedę. Nie zniesie jednak obejścia złege 
swych przełożonych. Jest na wspomnianym oddzielę Mer/ant 
służbowy, który inwalidzie, proszącego o wymianę b:»;<v  , 
.giozi złamaniem drugiej nogi. Oficerowie, a *=•>■-: »
cioudaut gjkrfttrou zwrócić ba.-»ną o «•*?>: ua tir 
niewinnie obarczeni kalectwem, ni& mns?eh *ee»:< t* * 
poza-frontcwych „obijacay0. ' i
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W cslu  obniżenia ceny lek a rs tw  ministerstwo zdro­
wia publiezeegu sprowadziło w swoim eassio większy trans­
port towarów aptecznych, dzieląc jo  pomiędzy apteki i ob­
niżając odpowiednie pozycje taksy aptekarskiej w stesanka 
do ceny tych towarów.

Wobec dodatnieh wyników, jakie dało pcw/laz* za­
rządzenie, ministerstwo zdrowia pnblicznego poczyniło nowe 
zamówienia najniezbędniejszych towarów spiesznych. Pierw­
szy trsn*j!®rt ty«h towarów jaś nadsseół i ebsjmaj®: olej 
rycyuswy, oliwę, stesew&ną w laszaietwie, ci«j iniany, siarkę, 
kwas borny, wstę hygreskopijną i gasę bygrenkopijną.

Ekspedycja tych leków powierzoną została: w Kon­
gresówce: Kooperatywie aptekarzy warszawskich, w hsłepol- 
ece: Towarzystwa „Pharaa* w Krakowie, eraa firmie „Mi- 
kołaseh i S-ka,“ we Lwowie.

Jak leczy  s ię  odsarsienSs. Wyjątkowo wombbj w tym 
roku zima przywodzi na pamięć jsdnę a największysń jej 
prz.ykreścl: edHreźenia. 25 tag* psweda warte jest pewtórayć 
fcn radę, jaką w tej mierze zmaioszeza w ,  Wieser Med. 
Wochensohrift“ dr Langer, podsjąe środek za wypróbowany 
wielokrotnie na swych pacjentach. Należy asiojw* odmro­
żone posmarować czystym ichtiolom, następnie prsyłeajć 
warstwą waty i obacdazewsó. Po kilkę dalach idejaajo się 
bandaż i powtarza smarowRsie, najlepiej jest nezynić to 
pp lohslnoj eiesełj kąpieli. Po epływie tygodnia pe dwóch 
kuracja jest swiończona pełnym statkiem W cięższych 
wypadkach prztsd posmarowaniem ichtiole* debra* jest za- 
pemlzlowsó tyaktsrą jodową. Środków tyeb meiaa knpić 
w Łpteos.

Ws-iessnlsrftisi pośm iertne, W zaszły© miesiące naarł
W Nagosisyeie L p. ks. Iiłaźej Patoezek w 50 reku życia,
0 którym fcea pechlsbstwn a  s in e  powiedzieć, t> był to ka­
płan żtcsiiw y dla lada.

Nie mogę zapomnieć jednego rysa » życia ś. p. nie­
boszczyka, kiedy był wikarym w jedn*) * parafij nadwl-. 
Ślańskieji.

Walka przeciw lodowcom wrzała ■ całą nie.ssmienną 
zajadłością w tej parafii, podsycana .praes proboszcza, który —  
?ak się poźaiaj p.-kazało — s ia ł  jiiż wtedy peezątfci choroby 

•tunjsłowej, na którą zmarł, aiobawoa. Sprowadzeni misy an it­
rze pracswali nad Indcut, chcąc go koeieessisi. at.łurrić i oby 
prob -rsws by! twreięzcą poiitrciBy© Spowiadający© eię 
fryhitiiyai lndotrconi kszsao przyjść a* wikarówkę d« ż p 
ks. Potoczka de raportu. Gdy bi*du# ebłepisks opowiedzieli 
misjonarzem sws tale- ds proboszcza, ci pytali ś. p. k» Ps- 
teezka, czy ekłepi sów ią  prawdę? Nisbesacsyk e całą etwar- 
teseią powiedział „Oi'.l pencs* mało powiedzieli*.. Ojcowie 
pokiwali gi«wa©i i przyrzekli potno* o kesę-Sea bisknpn Na
1 rzretywiśei® paiaegli, bo coś za parę dai księdza wikarego 
ec spieszniej przeniaslea*

Wielkoduszność i acsciwość Jego ©ile WBpSBainają ta
ludzie.

Nisch Ms Pas Bóg da światłość wiekuistą
Pmmftanm.

W*Ł»a® Ssadlotvlane« w a p n o  a a t r o t o w e ,  c e it te a *  
»raz e r g f ę  dcsiareza TŁ detas* S z e z e r a S ti, A n d r y c h ó w  
(Sułkowice, tartak). Żądać oferty 9—0

S zu k a n a  i przyjmę zaraz ezef-ac» e lk *  r j r a a r -  
S k !e0 o ,  a nawet i ucznia z nieskończoną praktyką Mi- 
sfeał Buda, majster rym. i siodl. w Brzozowie. 4—9
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Oz? to pożytek przynosi reiigli?
J s i  nieraz pisaliśmy, śe nie chcemy wojny z klerem. 

Umyślnie usuwamy nieraz Łeraspondancye, któreby wywoły- 
wały szkodliwo fermenty —  prztiśewszystkie® s z k o d l i w e  
n l *  d l a  n a  8. To pedkraślasay,

A jsdnak od czasa de ezaso podnieść musimy zaeho* 
wasi* aię niaktórysh duihewa.cb, na których jakaś ślopa 
zac-tikłość spasła, żc —  »ia perssą® na aews czasy i nowo 
prądy —  wysilają sis n.% te, by ich paralaaie uczyli się 
nie soku nie robić, a ich siew.

Ka. Batke we Frydryecewieaeh cśywa sobie w naj« 
i*pss» a aahoay na „Piaście*, wymieniając wybitnlejszyah 
ladonców pa naawislfk. i „piętnując" ich. Niefortunny kan­
dydat aa pesła. z przed laty meżeby jnś pofolgował w sw ea  
obaraesiu i gidowie »a tyeh, ktirzy g« swyia przedstawicie­
le *  Mieć ais eheisli, awłaszsaa, ża te ais nie pomoże; pa­
rafia ks. B itk i „Piasta* eaytti, wa zgreffladzsaia Piastoweów 
ehsdzl. Zawiadamiamy ks profesazeza, żs w najbliższym cza­
sie udb-dzie się nasse zgromadzenia w satayoh Frydrych#* 

! wicach, a relei»waś będxi« „napiętnowany*.

Gdzie ymiesiozać oszczędności?
W artość pieniądza, spajłła podczas wojny do dzie­

siątej czyści swej w artości przedwojennej i ciągle jeszcze 
sie obniaa, w szystko inne zaś odpowiednio di ożeje. Rolnik 
o trzyum je za swa produkty dużo bezwartościowych pia- 
E:ędsyt l  któratJ3i często tne w is co robić. Najlepszem  
jest spłacenie dawnych dużych długów, następnie należy 
kapować to, eo d o p  iwięks.- um,i ufopszeaia gospodarstw a 

• jea t potizebue poio, inw entarz żywy i m artwy i t. p. 
O dkładtn ie  pieniędzy do K as oszczędności, wobec obni­
żenia się wartości pieniądza i rosłego procentu, jak i 
daje, nie ]#st w skazasem ; natom iast należy brać udziały 
w pewnych i pożytecznych przedsiębiorstw ach przemy­
słowych i handlowych, przez co ma się korzyść w zy­
sku tych przedsiębiorstw  i popiera «ię gospodar zy joz- 
WÓj kirijU. Z po w. s .a  j ąCV ch W kr&iU prZ<ń!sii;bioi.-.iW 
najw ięcej mogą intesesowuć rolników fabryki muszy o 
rolniczych, a na szczegół as uwzględnianie zasługuje „ F a ­
bryka maszyn rolniczych „Odlew" w K rakow ie", wyiai 
b iająca wyłącznie m aszyn? w łościańskie Je s tto  Spółka  
z ograniczoną = dpowiedzialsością, której udziałowcami 
są głównie: Syndykat relniczy, Związek ekonomiczny 
jrółflit m.oiffisy.ch. B-.irć ąem s i w Łańcucie, powiatowo 
Spółki .andlowh-rotnicze), składnice Kółek rolniczych, 
w łaściciele dóbr i kilku  praeaysłow ców . ale z zupełnem 
wyk i uczeniom żydów W łaśeian jest jeszcze w tej Spółce 
niewielu,' diat-g®, że jeetto  fab ryka wielka, do której trzeba 
było odraza zebrać więkezą sumę na kap ita ł zakładowy 
(ciw-u i pół sailiosa keron), a zbieranie m niejszyck udzia­
łów od włościan był#by spraw ę przewlokło. D z iś  fabrykę 
rozszerza się, powiększa się kapitał zakładowy i przyj* 
moje -żią także m niejsze udm ałf, najm niejszy jednak 
odział wynosi K  23^0 T aka kw eta ui« je s t obecnie 
dla ro laika za daią i zsłeea się, aby  włościanie jak  
najliczniej da tej Śjtółłsi przystąpili. Oprócz pojedyn­
czych c;4®afików p rz fstęjioaać reLaicy zbiorowo,
jako Kółka rełsi«Be, lab m is  Sp&ki, Po szczegółowe 
wyjaiaieaia aałeśy zwracać się w prost fie F ab ry k i ma­
szyn rołfliczyofe „Odlaw" w K rakow ie, ulica HetmaHa
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Żółkiewskiego. F ab ry k a  ta  była dawniej w łasnością 
Peterseuna, a wyroby jej (nie najlepsze) sprzedawali 
żydzi po m iasteczkach. Dziś nowa firm a dokłada prze- 
d e w H z y s i k r a \ i ,  ażeby m aszyny były jak  najlep­
sze i : do potrzeb oaszych włościan, a ceny
Bu t le n k o w o  niskie, bo zysk nie idzie w ręce chci­
wych nandfarsy. Zw raca się uwagę, i e  fab ryka „Od­
lew" w K isso w ie  niż ma. nie wspólnego z  firm ą „T rze­
binia*, do k tć io j należy były właściciel fabryki w K ra­
kowie. Do Tow arzystw a akcyjnego „T rzebinia" należy 
dużo żydów, a  naw et dyrektorem  jest żyd, a maszyny 
z tej fab ryk i m ają znowu iść do kanciarzy  żydowskich, 
którzy będą zarab iali n a  chłopach.

Pamiętajmy o krewnych 
w Ameryce!

Wi*l* rodzin straciło skutkiem wejay stosunki 2 krew­
nymi Bwyiai nu wyehodźtwie w Ameryeo. Aeakelwiek o i! pół 
roku otrzymujemy jaż peeatę amerykańską, to jainak są 
jeszcze takia detay, gdzie a nieznanych powodów dar»e 
©czekają wieści od swych najbliższych z za merza Pswedy 
różne: ten się przeprowadził, listy do aiege pisana wracają, 
Inny w wojska, a wielu toż już nie żyje.

W saai czas przychodzą tu z pomocą ustanowione 
niedawno przez rząd polski konsulaty pilskie w Stanaah 
Zjednoczonych.

Kto tedy nie posiada jeszcze tego roku wiadomości 
8 Ameryki od swych najbliższych, nieeh wystwsnja takie po­
danie: ,

Do
Ministc-rynm spraw zagranicznych 

(Wydział konsularny)
w Warszawie.

Podpisany prosi o wyszukanie w Ain<ryee syna 
(wzfflędnin snę?,a. oj??., bratu, eórki —  podać imię i nazwisko, 
ską i redom, ile ma lat), który od ■—  tyła a tylu —  lat 
nie dajw znaku życia o sobie.

O st.tai jego adres w roku 19.,.. był następujący: (tu 
podać dokładny adres z ostatniego listu).

Proszę mnie zawiadomić o rezultacie periukiwań.
Miejscowość i data.

Podpis proszącego i dokładny' adres.
l ia  podania takie należy 'nalepić markę stemplową — 

skarbewą nie pocztową —  aa 7 koron, lab 4  marki. Po­
dani© wkłada się da koperty i adresuje de ministerstwa 
Bpraw zagranicznych w Warszawie, które drogą kepsslatów  
polskich w Ameryce sarządzi edpewiodaie uoszskiwasia.

Konsulaty wyrabiają także spadki i akty śaaierei po 
utartych w Aiaeryee. Dla otrzymania spadku nałoży przy­
dać pełnomocnictwo dla konsulatu polskiego w Nowym Jerka, 
salegalizowane przez ąd, oraz metryki rodzinne.

Informacje powyższo odnoszą się nbtylbs de Ameryki, 
iees do eałdge świata, ho rząd polski wysyła swe ksasslaty  
do wszystkich krajów.

Tarnowskie młyny parowe Szaneera 
i Silberpfenniga w Tarnowie przyjmują 
do obrobienia jęczmień, hreezkę i proso 
p o d  przystępnymi warunkami. 3-3
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W K ryspinowie odbył się dnia 1 listopada b. r. wleo 

licznej slnżby folwarcznej z majątku Piekary, Kryspinów 
i sąsiednich, zwołany przez Związek robotników rolnych 
w Cieszynie. Sprawę organizacji referowa-1 sekretera wymie- 
nieneg© Związku, p. Siuda 3 Cieszyna, wzywając eseenych 
do zapisywania się na członków Związku. Przemawiali: 
Piotr Byś, Wiaeonty Gorezyeu, Garna tal i inni przedstawia 
jąe nędzę w jakiej znajduj© aią ebecnie służba f©lw»rezas 
pracująca w tyeh majątkach, oraz wesołe robotnika rolnego, 
który aa eałedaieaaą pracę otrzymują tytułem zapłaty 20 kg 
ziemniaków. V1! szczególności podnosili krzywdę, jaką właści­
ciel© majątków Kryspinów i Piekary wyrządzili służbie a to: 
Chsaialowi, Dreźdiaew', KwietBinwi, Gar&łowi, Sikorze, Książ­
kowi, Setwinio, Makowskiemu, Skutnisewi, Bożkowi, Kowa­
likowi, Adryatykewi, KabaUmu, Zająeewi, Łyczakowi i Mą- 
draaa wydalają?, ich ze służby bez isdnego zaopatrzenia 
na nadehedzącą zimę za to, żs upominali się o podwyższę- 
ais erdjnaryi.

' Z ramienia rząd a obecny był na wiecu komisarz roi- 
nifetwa.

Praedstawieiel oddziału erganizaeyjnego Stronnictwa 
„Piasta* ©świadczył wieeająeya, że zapisywania się do 
Związku robotników w Ciosaj nie uważa za niepotrzebne 
a nawet dla służby folwarcznej szkodliwe, gdyż jego Stron­
nictw© ludowo lprawami słażby folwarcznej szczerze się zaj­
mują, a przez zapisywanie się do innej nowej, organizacji 
tyik© odwlecze realizację ich słusznych postulatów.

P. Siada widzie, i© trafił na grunt dosyć twardy za­
kończył przedwcześnie zgromadzenie pozostawiając wiecują- 
eych a prz odstaw#! słoja Stronnictwa „Piasta11. Wiecujący 
mają nad?ieję, ż© oddając się w opiekę Stronnictwa „Piasta" 
nzysfliią polepszania swej doli, oraz że Stronnictwo spowo­
duje naprawieni® krzywdy Wjrządzonęj wydalonym ze słażby, 
przez iMi.ewne ich przyjęcie. Uczestnik.

B ieńkow a W isznia, powiat Rudki. Ciężko a nau; po 
ukraińskich rządach joazeseśmy się podżwlgnąć nio mogli. 
Brak tu praedewszystkiem odzieży i butów. Wszyscy narze­
kają na brak soli; kupić, i to drogo, można sól zupełnie 
czarną, żydki mają śLiezaą białą, ais dostać jaj można tylko 
za zfeeżs. Pokutujemy też niesłusznie za ukraiński® rządy; 
U nas był as Ukrdłńców spęd bydła z okolicy chłopskiego 
i dworskiego. Ukraiński ofie*r wymieniał ehłepoin gorsze 
sztuki aa lepsze (już zarekwirowane) za dopłatą 3 0 0 —400  
K. Teraz je żandarmBrya odbiera bez żadnego wynagro­
dzenia. To pswinao być w każdym wypadku zbadana; nikt 
nie broni tyeb, es się aa eadzi łakomili, niech jednak nie 
cierpią za nich niowiaai.

Jurków w Limanowskiem. Proszę Szan. R idakeyę o po­
dania do wiadomośel wszystkiah krzywdy, jaką mi ludsi© 
robią jjrzoz robtoflie przeszkód w budowie domu. Jestem in­
walidą i za ciężko zapracowany gresa kopiłem sobie par­
celę pod budowę dema. Ludzie jednak wyszukują Bog wio 
jakie przepisy ś kiedy jsż budowę zacząłem robią mi pi*©- 
szkody. Gdzież ja się podzieją z rodziną? Może p. posłowie 
z naszego okręgu zajmą, się moją dolą.

Jan  Kołodziej, Inwalida.
Tarnopol. My żełniarse kompanii rebotn. w Tarnopola 

prosimy Szan. Redakcję e napiętnowanie stosunków jakio 
wprowadził u nas jeden- pan podchorąży. Cbo'zi ou otbit 
z tra-inką. i od czasu do esase wyładowaje swój humur 01 
piecach swych pasiwtsdjsysh. Powinna się aiin zająć komloya 
kontroli ©fie. s  p. generałem Ralłeroa na c^ela —  b« nikt



12 PIA ST Nr 47 z

4ie wie, skąd ten pan do tej godności doszedł. My Ojczyźnie 
thcemy służyć, chcemy ż.yeie dać za swoje ogniska domowe, 
ale wara od naszych placów byle durniowi, który chowa się 
en przepisy dyecyplżny i karności, choć ich sarn nie respe­
ktuje. „  Żołnierz .

CzU?Ówek, "V7 gminie naszej znajdują się ludzie, rozu­
miejący niedolę wdów i sierót po poległych żołnierzach pol­
skich i Górnoślązaków, tułających się w nasg^ch miastach 
tylko dlatego, że drogą Ojczyznę naszą serdecznie umiłowali 
l w jej objęcia jak najprędzej dostać się chcieli. Chcąc 
choć w części przyczynić się do ulżenia doli tych nieszczę­
śliwych, urządzono w gminie składkę, którą w połowie prze- 
iłano redakcyi „Kuryera Illustrowanego* na Górnoślązaków, 
a w połowie do funduszu wdów i sierót po poległych żoł­
nierzach polskich. Ladzie, chociaż biedni, ale odczuwający 
niedolę sióstr swych i braci, urządzali jut niejednokrotnie 
zbiórki. Każda zbiórka eisszy się powodzeniem i niema domu, 
któryby choć skromnego datku nie złożył. Szczególnie życzli­
wie odnosi się do każdej zbiórki wójt, Jan Madej, i z ca­
łych sił tokowe popiera. W  tym roku było już, oprócz dwóch 
wymienionych, kiilca innych zbiórek, jak na: „dzieci lwow­
skie- , na Towarzystwo Szkoły Ludowej (Dar narodowy 3-go 
Maja) i dzieci bezdomno. Łączna kwota zebranych składek 
wynosi o kał a 300 K. Niech ten przykład będzie wzorem 
dla innych gmia, a Ojczyznę naszą tak silnie zbudujemy 
miłością braterską i jednością, że oprze się ona wszelkim, 
bolszewickim zakusom i da nam szczęście i zadowolenia. 
Nadto muszę zaznaezyć, ze gmina nasza jest postępową 
i relisfi jną, a nadto dba szczególnie o szkołę, lęiórą .tnż 
przed wojną wystawiono. Pełewę pól zdrenowano, a w środku 
wsi postawiono okazałą kapliczkę. Wszystko to tuż przed 
Wojną lub podczas wojny. Z szacunkiem

M ichał Barański, nauczyciel.

Jak  uzyskać płótno.
Z bardzo wielu strea jesteśmy zasypywani pytaniami, 

co robić ze lnem i konopiami, gdzie dać jo do przeróbki, 
czy fabryka „Len“ dostarcza już płótna, lub jaka jest inna 
fabryka, któr&by mogła przerobić len na płótno i t. p. —  
Zasięgnąwszy dokładnych informacyj, odpowiadamy tą drogą 
wszystkim co następuje,

W  Małopolsce nie było i dotąd niema żadnej fabryki, 
któraby przerabiała l«a i konopi® na płótna. Były i są 
jeszeze tkalnio, choć nie wielkie, ale niema, żadnej przę­
dzalni. Wprawdzie niektóre przedsiębiorstwa żydowskie wy­
mieniały przed wojną przędziwo na płótno, lub twierdziły, 
żo włókno na płótno w swoich fabrykach wyrobią, fabryk 
jednak nie miały, loaz wysyłały przędziwo zagranicą i stam­
tąd sprowadzały różne towary. Dzisiaj za granicę włókna 
dla przeróbki wysyłać nie można, a ponieważ przedsiębior­
stwa te własnych fabryk nie mają, należy więe być os'ro­
żnym. Zwraca rwagę, żo pewne takie przedsiębiorstwo ży­
dowskie ze Lwowa podszywa się pod firmę znanej spółki 
„Len- i  pod tą firmą rozsyła cyrku larze, polując na nai­
wnych. Jaż to samo, że firmr ta* nadużywa cudzej firmy, 
Wskazuje dosadnie, czy można jej ufać i wierzyć jej sa- 
P« wnisniom.

W  całej Polsce mamy jedynie jaduę wielką fabrykę 
t! Żyrardowie, alo ta tak doszczętnie jffttała zaiszcaoną 
przez Moskali i Niemców, że nie prędko będzie się mogła 
fJbadow~ć. Rząd nruchomił ją już częściowo, ale wyłącznie

tylko dis. dostaw wojskowych. Fabryka ta nio przyjmuje j
więc wcale przędziwa do przeróbki.

Znajduje -się w Królestwie jeszcze jedna maleńka fa­
bryka, która obsługuje jednak tylko swój powiat, zbyt ona od I
nas odległa, byśmy mogli uzyskać tam przeróbkę, gdy nie może j
ona nadążyć z przeróbką dla najbliższej okolicy. i

PAzatera ma być założoną w Głogowie, a więc u nas, 
mała fabryka. Preduzeya jej, według prospektu, obliczona 
aa 150.000 metrów płótna, jest zbyt m łą, by au^ła za­
ważyć na szali, w najlepszym razie będzie ona mngł* ob­
służyć znowu tylko swój powiat. Zresztą nie jest jeszcze 
gotową.

Znaną nam jest błiżaj spółka „Len“, która, zawiązana 
w rokn 1917, miała przystąpić do budowy fabryki, aby swym 
członkom dostarczyć płótna. Gdy sobie - przypomnimy, cośmy 
czytali w bresznree: „Len i płótno", ja -e korzyści mieli 
osiągnąć członkowie, to doprawdy żal biurze, że tak pożyto­
czna i tak potrzebna apółlta ale mogła urzeczywistnić dotąd 
swych zamiarów. Js.lt nes dokładnie informują, nie jest to 
winą zarządu, ba ten robił wszystko, aby sprawę jak naj­
lepiej popro *adzić, zakupił plac fabryczny, zakupił już bar­
dzo wiele matcryałów budowlanych, wysłał do Anglii inży­
niera speeyalistę aa sakunnom maszyn, wszystko było gotowe 
brakła jedynie tylko gotówki, a tej nie mógł dać zaraąd, 
bo miało jej dostarczyć społeczeństwo. Zebrało się wprawdzie 
bardzo wiele, bo 8 tysięcy członków, ale wpłacono przewa­
żnie tylko najniższe udziały po 50 koron, przeto nie zebrały 
się potrzebne fundasze i budowa musiała stanąć. Pierwotny 
kosztorys miał wyneaie 2 miliony koron. Zanim jednak owo 
2 miliony się zebrały, uełynęły dwa lata, a tyiaez&seaf bo­
gata znacznie wzrosły. Obecni* wskutek zmienionych warun­
ków ressaerzoae jssscs® nieco plany, aby wybudować fa­
brykę, któraby w dzisiejszych ciężkich czasach mogła coś 
zrobić dla kraju. Produkcya. jej ma wynosić półtora miliona 
metrów płótna i innych tkanin lnianych, . pozatem pokaźną 
ilość nici i postronków; byłoby więc ezem obdzielić nictylko 
«*tonkówj ale w ogśe pokazałoby się coś wyrobów, których 
takt brak'. Koszt tej fabryki wynosi 15 milionów koron, 
dotychczas zebrane 3 miliony, potrzeba jeszcze 3 2 * .  lianów. 
Ranki oświadczyły, że dadzą część kapitału, alo najpierw 
społeczeństwo rnasi złożyć część pokaźniejszą. Zapewniają • 
nas, że jeżeli gotówka się zbierze w ciągu najbliższych m |-  
sTapy, w takim razie w ciągu .przyszłego rokn fabryka może 
stanąć i rozpocząć przeróbkę lnu i konopi.

Rok temu, zdawało się, że skoro tylko skońezy się 
wejna, wstaniemy zasypani obeerai tasiem i towarami. Mó­
wiono wówczas, że w tak drogich ezaeach nie spłaci się 
budować fabryki, be tymczasem płótno będzie można dostać 
wssędzi®. I minął rok i płótna jak nie było, tak niema, 
a eena jago ceras wyższa. I tak być musi, bo jak długo 
nie mamy własnych fabryk i wszystko musimy sprowadzać 
z zagranicy, ofcee towary muszą być drogie, bo im więcej 
sprowadzamy, tern bardziej spada nasza waluta 1 wywołuje 
tera większą drożyznę. Ponieważ iindto i zagranicą towarów 
tych także brakuje i ceny łeb s*a!e się podnoszą, przeto 
gdybyśmy dalej oglądali się, jedynie na obce towary, to 
niebawem towary zagraniczne będą d li nas niemal niedo­
stępne.

Zważywszy to wszystko, możemy jedną jedynie dać 
radę. Najszybciej otrzyma się płótno, j®żeli się samemu js  
zrobi. Nadchodzi zima, czasu dosyć, a spółka „Len- gotowa 
dostarczać kołowrotków do przędzenia i warsztatów de tka­
nia, bo ieh już od reku ku okólnemu zadowoleniu dostarcza.

Pozatem jedyną radą zaradzenia ogólnemu brakowi

~23 listopada 19 i9 . _
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jest jak najszybsza budowa fabryki. Spółka „Len" n a  joj 
Wszystka do bndowy przygotowane, ma fachowców, brak je 

i tylko gotówki. Wszak gotówki jest w kraju dosyć. Czyż 
i  nie zrozumiemy własnego interesu? Wszak iokata w przod- 

*iębi»rstwach przemyskwyćh jest dzisiaj najlepszą lokatą, 
Pospieszmy więc za składaniem gotówki na fabrykę 
im prędzej zbiera* się gotówka, tera prędzej bę&ie płata* 

Kaidemu ehąkaema udzieli dalsayeh iafsraaaeyj Spdika 
»Lea“ w Krakewie, ołioa Szewą .a, 1. 12.

Dokąd zajdziemy?
W ielu naszym panom herbowym i nieberbowym zdaje 

»ię, że żyją w dawnej Polsce czlash ruskiej „za kreia Sasa11, 
a nie w nowej, 1 u ;! ó w a j Rzeczypospolitej. Dlatego też. 
jak dawni ich przodkowie, gdzie mogą, gwałcą obowiązu­
jące prawa, krzywdzą lud, w mewach obniżają powagę 
.Sejmn i rządu polskiego, siewem, czynią tak, jak mówi stare 
przysłowie:- „Wolno w Polsce, co kto ebee“. Szaleńcy ci 
nie zdają sobie sprawy, że tą podłą swoją roDotą mogą 
•burzyć budujący się gmach zmartwychwstałej Ojczyzny.

Do u go  rodzaju ładzi należy niejaki hr. T- wd e n ^ s .  
Ł u b i e ń s k i  z Z a s i e w a ,  obseni* kapitan armii gene­
rała Hailera, filai polityki biskupa Wałęgi w Tarnowie, 
wice-prezes kliki klerykalnej, zwanej „Związkiem katoiieke- 
ludowym*.

Człowiek ten przed wybucham wojny sta nad brze­
giem ruiny majątkowej; miał, jak to mówią, „iść na bęben 
licytacyjny". Służbą swą w wojaku austryaskie®, zbierasi-»  
różnych odszkodowań wojennych, p-rfyezck bewwrntayeh, 
ffiastyu, wssów, różnych narzędzi rciniesysh i wszelakiego 
inwentarza, ściąganego z różnych ekspozytur rolniczych, od­
budowy kraju, tak się podreperował, że tego „bębna" uszedł, 
ale stało się to z krzywdą tych wszystkich, co krew aa 
wojnie lali, a pozostało ich żony, tykw y czy sieroty dotąd 
cierpią 6krajną - bo hrabia zabrał to, so oai pewiaai 
byli ttrzymać. Jas* elear austarjatki wysprzedawał sUodo 
i iaa* ziemiopłody «o. sw*go M£j?;ś;.u poką:«ie, mśgi,
by je najlepiej spieniężyć, a uchylić się od rekwteyeyi —  
natomiast zabierał zooże i kartofle rek wirowane n włościan 
na obsiew i obsadzenie własnych pół. Bardko często s o ­
n o m  i d z i e c i o m  ż o ł n i e r z y  a a b i o r a n o  r e s z t k i ,  
p o t r z e b n e  do  s i e w u  c z y  w y ż y w i e n i a ;  byio pfe- 
czn dnże, lecz to nic nie posogio —  h r a b i a  m u s i a ł  
m i c e  p s i a  o b s i a n e  c h ł o p  o k i e m  * b e ż e  a!

Tak było za Austryi. Gdy Polska e<J»yske.ła w*1b*śś, 
osobnik ten, który, jak faryzeusz, codsieasiie efeedai kilka­
krotnie do kościoła, gdzie klęczy i modli s ię , by był wi; 
dziany od innycb, udał patryotę gorącego i bohatera. Gdy 
Ukraińcy zagrażali Przemyślowi, werbował na obronę eehet- 
ników, obiecają* im, że ich osobiście poprowadzi na hajda­
maków p»d chorągwią Matki Boskiej f&ęttecbewskiej i z mml 
zwycięży la* zginie, tym zaś, co wrdoą, darsjo 70 morgew 
pola na wiasseść.

Młodzież chłopska z tej ekełtcy stanęła de sceregdw 
i  poszła w bój; wielu zginęło. Ale odważny h r a b i a  ry­
cerz s t c h ó r z y ł  i  pozostał w Zassewie, ebUcass zaś mergi 
Bprzedał wras s innymi gruntami, by uchylić się od ustawy 
o reformie relnoj. . '

yT młynie rwym m i e l *  z b o ż e ż y d e w s k i m  i t s -  
k a r z e r  , wyaupywane w ekeliey, k tśrra  tnsże własno 
zboże rmełł i sprzedał,by acfcylie się ed k«ntyng*ntu. Han­
dluje batami i skórami, ostatnio zaś dostał wago* seli na
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zaopatrzenie okolicznej ludności, którą sprzedaje wyłącznie 
zwolennikom „Ludu Katolickiego".

Rycerz ten, który całą wojnę nia wąchał prochu, w i­
nien w obecnej potrzebie walczyć na froncie, nie zajmować 
się polityką, bo ta w wojsku jest niedopuszczalna. Tymcza­
sem j a k o  o f i c e r  b i e r z e  n d s i a ł  w z j a z d a c h  i w i e ­
c a c h  poiitj .znycb, w p„gadankaeh p o n i ż a  S e  j m i  r z ą d, 
cbrznea enzesergtwaai. posłów iattyeh stronnictw, wydał 

jprzeeiw reformie rolnej paszkwil, zatylsłewanj* „List 
otwarty do polskiego chłopa’*, obecnie tworzy j a k i e ś  komi­
tety obrony gruntów duchownych, kter® mają zbierać pe« 
tycyo przeciw wykonania uchwały Sejmu o r e f o r m i e  rolnej 
z 10 iipea b. r Cały szereg krzywd robi ladzifljn » n  ouan- 
darowany „wiceprezes Ciupiński", jak go ta nas n-a.ą; dla­
tego zwracamy na niego uwagę posłów i władz wojskowych,'

Pytamy, z a  co  to n  c z ł o w i e k  i z jakiem czołem 
p o b i e r a  g a ż ę  k a p i t a ń s k ą ,  siedząc w Zassowio 
i poiitj kując? ton ?z,

\

Nowy podręcznik pszczelnićtwa
- Róhrenschefa.

P. Stefan RShrenschef m i  już w pelskiem pszczel
nietwio ustaloną sławę I naukową markę.

Trzydzieści lat przeszło sam zajmuje się pszczelni- 
ctwem praktycznem, lata całe był współpracownikiem wzo­
rowego pisma fachowego: „ B a r t n i k  p o s t ę p o w y ’, prze­
szedł całą praktyczną i teoretyczną szkołę ś. p. mistrza 
pearzelnictwa, pref. dra Ciesielskiego, więe nie dziw, że 
pierwsze wydanie jego dzieła; „12 m i e s i ę c y  w p a s i e ­
ce"  reeeszłe się prawie błyskawicznie pe ziemiach polskich.

W  dziele' p. Rfthronsehefa uderza przede wszy stki enj
m d k a  w książce fachowej łatwość pisania i nadzwyczajna 
prsystępnośe formy. Amor panujący doskonale n-d przed­
miotem, w formie interesujących wykładów przedstawia nam 
plon rebót w pasiece postępowej w każdym miesi :cu roku 
Pisse z wyjątkową miłością dla pszczół, a tak jasno i przy­
stępnie, że naw*t ten, kaóry nigdy p j p c ■ em ssę ale 
zajmował, prac* tę polub! i nią się zajmie.

Drugie wydanie zaupatr*ył autsr joszaae licz iic jsp m l 
rycinami i nowomi ustępami z przyreśy i -fcreia pszczół..

W  części I  po ogólnych Uwagach **aw ia  atna^- szcze 
gółowe piace w 'pasiece w każdym miesiąca z osobny.

Część I.i poświęca p r z y r e d a U  psze-ół i i.sh chsrobom, 
a d a l e j  sajmuje się w y r ę b e m  m ie d ó w  e ; 3# . g g k  i  j w z ł r a b a m i  
miadu, jAketeś wi* ewecewysli.

Ozęść LII newa- w s r u g U a  wydania,- a bardzo ważna 
i postępowa, poucza o hodowli m-itok ś podaje naw, najlep­
sze i bez wieikieb za«hoJów s*oa*by usęskasra ',rl!*b^?cb, 
młodych -matek, ed których przecież zależy dobroć i dochód 
z danego fnla.

P, Kbhresschef jest gorąeym awełeuaikiea u la  s ł o ­
w i a ń s k i e g o  — 1 ta może s i t  drl-wi, keć psycrełnktwo 
w Peisee, szczególuiej w Marepelste, ais eUi .jeszcze na tak 
wysoki® peziemie nanMwym i ekezemiczajoi, by s^bie nąo 

• gło po straganom zniszczenia wejeuuem pazwolie na nie 
pewna dośwUdouenia z typami uli u nas joszcze nia wy­
próbowanymi. Pedoieśmy naprzód uasse pszeseluictwo przy 
użycia zamiast kłedy proztege ula *łewi»ński«go, naaezmj 
prsez harsa i e*k-»ły. p«aua»larskia W w j t  włeśstanina przy 
redy psaeeił i 4»®ryi pszeoeieieter*. w peteat ząćnę>-ajmj 
de używauia nli innych typów, ktżre piz- dieta w różńyet 
punktach kraja pruąz w ł o ś c i a n  wypróbować musimy.
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Autor niejednokrotnie svro poacsenia w książce po~ 
wtarzi. Uważa® to *.a salstę podręcznika. Wł®śei&WB aa 
wsi nie wiele ma czasu na czytanie ponowne całego pod­
ręcznika, gdy czegoś potrzebuje, szyta odpowiedzi ostęp, 
a w nim niewątpliwie wszystko, ca ma potrzebne, znajdzie.

Ważną zaletą ptwiręcsnika jest kilkakrotna zachęta 
do sadzenia drzew owocowych i miedodajnych za pj miątkę 
dziejowyeh efewil dzisioj*zej epoki i de siani* ażyŁcCsayek 
roślin przemysłowych i gospodarskich, htórs, kwitnąc, są 
jakby pastwiskiem dla pszczół, a tawsaaaein saga'#®, try­
skające® źródła® Kieda, który może zastąpić i cukier i leki.

Szczegółowo w swej ksiąice uwzględnia ss ier  ekoao- 
miezaą stronę pnsezóinietwa, wykazując namacalnie dobro 
dochody z hodowli pszczół w średnio dobrym raka, akcen­
tując jeszcze silniej moralny wpływ, jaki hodewta pszczół 
wywiera na człowieka.

Na-set nie-pszesslitrzewi poleciłbym da przeczytania 
„12 m i e s i ę c y  w p a s i e c e * ,  bo wzbogaci swą wioazę, 
sbliży się do przyrody t nauczy się z tej książki wiała 
pięknych rzeczy, podnoszących każdego człowieka. A książkę 
p. Rohrenschefa czyta się tak zajmująco, jakby jakie piękno 
opowiadania histeryczne.

Podobnie, jak l wydanie, wyszła książka w bardzo 
pięknej szacie aakładom firmy księgarskiej Jór.efa Pisza 
w Tarnowie. P ro /. Władysław Wierzbicki,

Tarnów,

O dpow ied lz l E e S ^ k e f L ,
La?3jviM BliarSi®, W o l a  L a t a r k a ; '  W .  C h o n ą *  

pde w  'A B a s S a f e t t i c ;  K i c h a ł  P e y s a s s  w  BSItówce-j 
S u t ó a i  t i s i s i l a  w  c i o l e o w e j ;  L .  f i r t i s  w \k ę h o ~
i r i e j  K a r o l  O u l i b a n  w  t l ’» i i e y i  Natnraime, ze będzie 
Jfl/.na, należy jednak zaczekać d< urzędowego ogłoszenia — 
IV. f r a s z k a  w- l l j s o ł a c i i t l A t  po rozrachunku z Austry ą -  
f u i r a i i i i a  K a s i n  w  S t r y s z a w i e :  N i s S & e a i ,  o jakie 
formularze pani chodzi; trzeba pisać Wyraźnie. — BSmrela 
B s b iS  w  d e d i a n c e ;  Zrobić p ro śb ę  w ten sposób, .fak 
pouczamy w sprawie Ameryki w ty®  numerze. - A .  K e i s s  
iv H r ó i i ł f t t  K*ol.: Takie szkoły wojskowo są, nie o % en u |  
za późno s ta iac się o przyjęcie, kalendarz,- o który pan 
pisze, można jeszcze kupić w adm in is trac ji  >Piasta*. — 
J a s  S i ł y b i K s a  w  J e d l ś ć s k H c  Gazetę wysyłamy panu 
regularnie juz we środę; ktoś kradnie na poczcie. Upemni- 
my *iif o to. — R r o c ś l i ó w s k i  w  R u e l ś l s  SSrmiSsUssJs 
ffe papiery r.iecli pan joszezc* za trzym a, obecnie jeszcze nie 
Wiadomo, ilu będą wartaó. Kalendarza na rok 1920 nie w y­
dajemy. — K l e a i e a a  Ł e i a ó s k i  w ” O y s a w i c : Księgarnia 
Gebethnera i 8 ki w Krakowie, Rynek główny — F .  T«p 
r e l ł  iv H a i u s z c z y h e a e b : -Piasta* wysyłamy, dzięku­
jemy za serdeczne słowa uznania d ó z e l  M ę d z i e r a  
W Ś a r a n o w i e :  Już pan pewni# -Piasta- o trzym uje; p ro ­
simy o rozszerzanie go w tamtych okolicach. -  SAsi-cl 
B r r e b a c z r k  ^ i c i k l c h  U io& ezycacSst Atimiaietracya 
odpowiedziała panu listowni*. — *la_: €S»f w  l i z l e i i t i -  
cacSa: Takich spółek polskich organizuje się obecnie kilka. 
Adniiiustracya odpowiedziała esobno — W e j ;  M a r k i e *  
Wic* w  P o r ą b c e  $ Otrzymaliśmy list. ale wierszyka w non 
nic- było Prosimy nadesłać — <Jd*eii Pnwc-łe ij j  w #3!Io- 
W l c a c h : Ogłosić w gazecie, że pan poszlak u je . za jSafl, ta­
kich ludzi obecnie dużo potrzeba — P r z y g o ^ n  k a r ę -  
s p o a d e r t -  * Ł ą c z e k  K u c h a r s k i c h ,  -Ł tó r j i  s i ę  a i s  
p o d u i s a l :  Wniosku który pana tak oburza, nie postawi! 
Łni Witos, ani Bżbjcz (choć im pan chce go narzucić) ale 
profesor  uniwersytetu, d r  Kaszaiea, dc mego niseh się pan 
zwróci, bo my na niego najmniejszego wpływu nie mamy 
Najpierw trzeba się dowiedzieć, potem zarzut stawiać To 
powinna być zasadą człowieka inteligentnego. • n za takiego 
chce pan p raw W nA labnló  uchodzić.- C i ty t e ln ik  Miti«* 
S fo “E A o d r y c t i ó w : Przesyłek i  Ameryki rząd nie zabie­
r a ,  to je s t  wykluczone. Skarg  takicu jest więcej; niech re-
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klamuią ci, co wysyłali. Jaki będzie stosunek polskich p ic  
uiędzy do dolara, nikt teraz powiedzieć nie może; sprawa 
zmiany waluty nie jest łatwa i tak bez długich przygoto­
wań przeprowadzić się nie da. Przygotowania do tego są>  
jak słychać — na najlepszej drodze. — P io t r  Jhł-ŚEiiiR 
-sv .J u r k o w ie :  Prosimy o bliższe dane, to jest darę uro 
dzenia i t. p. Jana Kozy. — S i e r ł a a t  W . P .  Zygrffi’?al 
R o c k m a n a  t Reklamować pieniądze winien len, co wysyła; 
w tym więc wypadku siostra. — dl. K m ie c ik  w  2 i« l» n -  
k a c ia :  W sprawie odbudowy posłowie Piastowej starają 
się o jak najwydatniejsze kredyty. Słusznie part twiei dza  
że dawne sposoby odbudowy były niewłaściwe.—W a le n ty  
M atuj. w  t t n łk - '^ it ; a t h :  In stytucji można zaufać. — 
F .  O . 'I. w  knvNi£dLzie: Związek teatrów i chórów Wło­
ściańskich istnieje we Lwowie. Prosimy o podanie nam do­
kładnego adresu. — J u l ia n  ' C w y a a r  w  t ią c z y a  .*« 
O uprawie tytonia wyszło już kilka książeczek; sprowadzić 
jedną z księgarni. Będzie pewnie i w J&rossł&wiu. Powieść 
zaczniemy drukować, skoro tylko uzyskamy więcej papieru. 
Moś® w grudniu. — S S a n ls ta w  D z fa k a a  w  JE e l l  SSIs- 
l e e k l e j < Zwrócić się do posła Kędziora listownie. (War­
szaw,- -Sejm ). — S t e f a n  Ł ą e z a a r  w  P e d t w ie r z j r ć s a i  
Czy obecnie list doszedłby do Odessy — mocno wątpim y.— 
A d a m c z y k , S s n i k l  D o ln e : ' Jak’ wypadł term in7 Obu­
rzyliśm y się na tak nieuczciwe postępowanie zarządcy. Je­
żeli wszystkiego nie załatwi w idług słuszności, zaskarżyć.— 
Sarle-j J ó z e f  w  S u c h e ]  — B io a d z e ż tc s :  Już kilka razy 
pisaliśmy, że sprawa wyjazdu na roboty do Francyi jeszcze 
nie załatwiona. We właściwym czasie podamy pouczenia 
w • Piaście*. - J a n  K o r n e  w  C e r g o w e ]  s Kiedy ich 
powołają - nie można jes/eze powiedzieć. — Fe-, Ć zar-  
Esota w  T e n e z y n ie :  Możliwe; wnieść podanie. W t.

Piosnki przez pana naia przestanej nie umieścimy; 
była ona śpiewana przed 20 laty — nie trzeba się stroić 
w cudze piórka. — „ C z y te ia ik  2 0 “ : Co do choroby, to 
jest uleczalna; najlepiej wybrać sobie jakie lżejsze rzemio­
sło. — P . Letv;st2 Jo-rysk i U & r y s a w ie :  Obecnie nie
można.

P e n e  L.* U k n a s t e r z :  Damy wyjaśnienie -  Czy*  
t e la i k  „ r s  - s fa “  p r s y  4 0  p . p . w «  L iv»\vśe.§ Wiemy, 
że wicie musicie wycierpieć Sejm gćęąeo zajmują się Wa­
mi i spodziewamy się, że wnet nastąpi polepszenie -- « le»  
K ń la -w  Z a S io p a « c n t:  Ta szkoły nie są uwzględnione 
w ustaw ę Dziękujemy za dobra słowa. — ' t im snSak  
* C-Sasiwsrlc: 2fg&dżamy sia zupełnie na przesłano uain 
m yśl’ ; zrobimy i  nich użytek. C« do prenumeraty odpo­
wie administracya. ‘4 1- A l e k s a m w  B r d a  w  K o lą d z la *  
a a e ł i :  Należy się spytać w komisy! zasiłkowej; ona ma
papi-ąry,1 wtęc może wystawić kwit drugi.   iii. !Ka*’ir
w  R l o r a j r a i e :  S.ęydeę^nie witamy; proszę nam coś wię­
cej napisać o tamtejszych stosunkach gospodarczych, oświa­
towych i t. d. — J o z e f  S z e s ę e b  w  C h sn le lH lk n : Posło­
wie nasi zabiegają, by te sprawy jak najlepiej dla ludu w y­
padły. W sprawie zasiłku rozstrzyga kom isja kraj swa wa 
Lwowie. Medalu — choć państwu rzoozywiśsic złotoby się 
przydało — już nikt panu nie zmieni. — E . ^ a k ą r e w ! *  
r a o w a  «« P ca ik o u jflk iy : Ma pani tymczasowe wyjaśnie­
nie ., numerze. — K . Z . I . w  B a im tó w e e t Koncemyą 
wydaje starostwo. — Bfjjcsuił © a jt la  w  R rz c a s y ś lą i  
Adres posła Witosa brzmi; Wincenty Witos, Wierzchosła­
wice, ®. p. Bogn miło wice, lub Warszawa, Sęjsj Nie rozu­
miemy pozatem, o co panu chodzi, — SF. ?>-i. w i ns a  w  Ka* 
dM k h :  W ydrukujemy później. — J a n  Pis&owarc*,y!c 
w a  Taki# sprawy załatwia ministerstwo spraw
wewnętrznych, oddział konsularny w Warszawie. Tam na­
leży wnieść podanie wraz z odpisami dekumentów.—«?ó*sf 
S la r f c y ra k  w  l i r o ś e i e a k a  N lf-netn i Odłożyliśmy na 
później — J . B łą g o s z  w  kjja.otirem: W tcjfsprawie już 
ptscliśrny, powróćjjny znowu trochę później -- C z^tel*  
n k z k a  * K o ś t i i c i e ik : W p»przednim numerze wyjaśni­
liśmy sprawę tych przesyłek. — W . 8 .  w  J a t t s w a i k s e b :  
Z tą pretsnsyą efeozna się udaś tylko dc swej właściwej 
koaaeaćy — Ś f TA. § . lla lŁ «rc*^M : i owszem; bardzo 

rosimy — IV. W e ls k l  w  l i o w e ie w a ^ l i >. Napisać ds 
rssy tialski w Krakowie. — J d z e f a  K a w a  -w R z e s z o ­

w ie :  Jak otrzymamy . aaaai wiade-mość, zawiadomimy pa­
nią. — I f la d y !  o r e a a m e r a t e r  JL 8 . :  Naprawi każdjr 
biacbarz.— tK urlas W m o k ii  w  S t n y ź o w s k i e m  : Zwró­
cić się .  tem do ptsła Szsnigia w Babiej lab Warszawa — 
Sejsn.
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i R e d a k c s r a  s i l e  © d p ^ n f i n d a .

Gzytełaikom naszym polecamy najnowsze i naitańss 
popularne pismo ilustrowane, p. t.:

„ Ż Y C I E  I  P O W I E Ś Ć "
które ukazuje się w Krakowie w odstępach dwn-tygodnit 
wy eh i zawiera w każdym numerze kilka powieści, lini-jstw 

artykułów treści beletrystycznej i obrazków.
Cena egzemplarza 2 K, prenumerata kwartalnie 12 K (8 Mk)
Każdy czytelnik «Piast i* , może zażądać w Adm inistracji 
ul. Karmelicka l. 16 numeru okazowego, który odwrotna 

pocztą otrzyma.

iV y ro fo n ik 9 w sile wieku, żonaty, poszukuje posady 
ńtrnala na ordynaryą lub leśnego. Rozumie się też na koło- 
aziejstwie. F r .  K S iO f ir M c ^ k ,  Toporzysko, p. Jordanów.

Większa ilość tracim y s u f i t o w e j  Jo sprzedania' 
^ w fc ie e h  G łH S z y ś s k l,  skład uiatery&łów budowlanych, 
• tr a k ó w , Dietlowska 115, pod mostem kolejowym. 1—2

Mężczyzna, lat 32, zdrów, żonaty, poszukuje jakiej 
jiolwiek pracy we dworze na ordynaryę. — F r a n c i s z e k  
M a r c z y ń s k i, Sułkowice Nr 17, p. Andrychów

Ręczne, żelazne, bardzo silne

W ik lin y  f k ip  a a  w y r s& y  k o s z y k a r s k ie  każdą 
Ilość, k a p lc j .fc&r-ss. Adracowae: «J. »l£i«t¥s*053 w  SS©I®- 
M a w c n , ziemia kaliska. 1—2

M Ł Y M K 1
do mielenia z bosa, 5 — 19 kg na godzinę, z kołami popęd o- 
wasii i walcaasi granitowymi, wagi około 12 kg po 168 K, 
W iększe z płytami stalowemi, wagi około 24 kg po 345 1  

sprzedaje firma
8 .. B in z er , K r a k św , u lic a  R a d z i k o w s k a  Lś 18

T ® łe f» s  Ne* 1 4 1 9 . 2—10

F r a c a t t  alR  s t o la r s k a  W ła d y s ła w a  G e r t e s s i  ń -  
® klepo poszukuje h c z b ś . — L w ó w , ul. Ossolińskich 1. 9.

4-4 .

Ktoby znał miejsce pobytu J m a o w s k le t fo  (z okolio 
Mielca), byłego żołnierza armii sustryackiej, służącego przy 
talonowej kompanii Nr 11, przebywającego do 1 listopada 
ł9l8 w Dalmacji (Zeieniki), zechcą łaskawie zgłosić pod 
adresem: W. Kuczera, Stryj, Kochanowskiego 3 1—2

s j A c n © w e z A H K i
wyroba dachówek cem entowych M cow anych, su se ia u  

&9T7®, wraz z podkładami i przyborami (ok&syjaia na­
byte) są  zaraz do sprzedania. 2—5

M ife © śs ® r m k  S w © s* ea ,

G o s p o d a r s t w o  około 10 morgów z budynkami 
aowymi, w tern 1‘/, morga lasu, maj-g ogrodu owocowego, 
lest do sprzedania w bardzo ładnej podgórskiej okolicy, 
blisko miasteczka Tuchowa. — Piotr Kita w Siedliskach, 
Poczta i stacya kolejowa Tuchów.

Ktokolwiek by coś wiedział 0 A r a s ld sE e  E a t w z s ,  
Który był w Karpatach w lutym ISIS r. i od tego czaaa 
Oie dał znaku źye a, albo 0 Ł ssłrasau  W efte-sl® , który 
był w nieweli rosyjskiej w gubernii astrachańskiej, raczy 
łaskawie donieść Antoninie Batorbwej w Myślenicach.

1 1  I I
Stałej dMtawy, dobieg®, stodkiego bi teka do Krakowa z dw« 

rów lub spółek isleczarskioh poazskuie 3—6

M L E C Z A R N I A  Ł t U C : Z A N © W t o £ A
w  K r a k o w i* ,  aa. C z a r n o  w le f  a h a  1. 7&.

Oferty * podanie* e»n za 1 litr ioe-o Kraków prssisny poi 
adresem powyższym. Oraewy zawieramy roozae lab dłuższe

F a r e e S e  s ą  d o  tsa isy c la  a 6®s®aa i ł ą k ą  na 
spłaty, w powiatach tomaszowskim, hrubieszowskim 1 za­
mojskim. Cena za mórg c>d 1.2G0 rubli. Ziemia I. i II. klasy, 
Wiadomość w folwarku Nowosiłki. w pew. lomaszowsł® ta. 
położonym od stacyi Skoczów. 0 12 km. 2 - 3 Tiwanyitwi p s j s M e  wg' Lmwis, sliea. K sp iiiia  l  28

ma do sprzedania 

w bliskości wiasta i stacyi kolejowej Rudki, 3—-

O ą -io szcm ie  p a r c e l a c j i .  Parceluje się ped Jaro" 
stawiem trzy folwarki 0 przestrzeni 450—370 1 200 morgów, 
Ziemia i łąki bardzo dobre i średnie. Iaforaiacyi przy­
jeżdżającym rellektantom udzieli na miejscu inż .geometra 
p Stanisław W eiss, Jarosław, ul, Słowackiego ł. 2. Paree- 
lacyę przeprowadza adwokat Dr .Stanisław Grójecki we 
Lwowie, ul Chorążczyzny 1. 18 7—12 K o # . L ; ę « Y

tak zwane uianki z .. ..ui i kołnierzem,, tudzież

S B K  H A  m .  X
bez rękawśw eą do nabycia pogbardzo aiskioh cenad
w  S p ś i§ @  r @ I M s s s |  s5l a i i a©śśs w  E i? & k § w ia

pk>3 S z i s ę ę s ^ a k i  L . S .
Spółkę at i Kółkos* ro ia ieay*  przy odbierze w większa 

ilości udziela się odpowiedni rabat. 3—3

W S Z E C H  N A C I I  L E IS A IS 3  I£ £ C E  S A B U 3 Z E 1

l i r  J Ó Z E F  l O T M
O R D Y N U JE  W  L IS S & A C S . 1—4

AOW9HAT
D r  IG N A C Y  B i F F i m i l

o t w o r z y ł  R a-scelsp y« l w  W lim ie z u  
w R ynku, w domu Rabiego (gazie dawniej trafika).! i i B M i  u m m m m  i m i

| KRAKŚW, ULięA SZCZEPAŃSKA L. II 
I psleeają w wiaikiKt wyb®rxs :
I jssEsmiiy damskie i Bzleeimte, 8k».r?ełkl, rękawtaM nieiane, . 

sznureważia, kereeki, w*t%żkl, Uk.s.
N I C I  1 ' e F E S W A B I Ę  0 ®  S S Y G I A .

|  WazeUi* dodatki de krawic-ozyzay. ParfuKS.-yaf mysfettealelewe 
Dla K ekk rsiniezyca większy ®_»ust. 2—2

Fabryka daehśwli ospiinfotiS, rur stel§snyi| 
kaoałowychy gffl oluilkupSi

Inż. R. B o z ie w ic za  w  M og ile
wykony]® wszelkie robsty betonowe. 2- 3J
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a A § B Y T “
fcU PE K  CEM ENTOW Y 
DO  M. MYCI A D A d Ó f

i W yrób p ie r w s z o r z ę d n y ,  lekki i t r w a ły .

Sprzedaż wagonową i w m niejszych partyach, 
po cenach fabrycznych, prowadzi: 2—!

, M sos pt l f p p EiOlO SPRZCBAZ!
STAB&OWKŚŁ.HA &5.

Mejps&rzsba slą wsiyńiló 
Ibsz aby. ule śosteć Patoką na e-zlj f.yclf

to jeżeli komu zrobiła się gula czy p ęk u  pachwinie 
czyli słab śnie lub na podbrzuszu, a może już opadło 
mu w dół, a jeżeli mu to dokucza mb sprowadza 
osłabienie ogóine łub nie — to jednak mus: zaraz 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratują 
i będzie mógł bezpieczni* ży* i pracować zdrowo 
zaraz i na stare lata. Zamawiając bandaż, u ależ 
przysłać miarę nitką lub w centymetrach przey 
biodra czyli kłęby w okolicy ciała. Opisać z którea 
strony? (:»y opadło już w dół? Wiek? Zajęcie* 

i za jaką cenę. — Cena bandażu ze zwykłym aparatem Kr 
89 i 90, z augielskiemi sprężynkami zaś IC 120 i UO. Landa.’/  na 
obie strony czyli dwustronne kosztują zawsze cenę podwójną.

W ysyła się pocztą i dobrze epakowane. 
F a b r y k a  b a n d a ż y  n a  p r a e g u k lk a y  c s jk i  hvueh> 

<iSa t n ą ie z y s a ,  k o b ie t  I d c leca

H ,  P o i a s j y k  w  5 a r a b m - \ i b * 3 5

praw dziw y łupek asbesto - cementowy
wielkości 40/40 cm, biały, szary i czerwony, znany wszę- 
aizie z lekkości i w ytrzym ałości, z wyżłobioną pieczęcią 

„ETERtóT“ dostarcza częściowo i wagonowo

g R o s s , T r z e b i n i a ^
Próbk i w ysyła się na  żądanie op łatsie . 3 - 4

S W Ó J  D O  S W Ł G O l
K f l i f l f t Ś ! '  ł Pattn* światowy. Już dziś ogólnie 
n U n U u U i  znany, wyłącznic z naszej pohkiej 
firm y pochodzący, jest ,,Li.JMAX“  praktyczny 
przyrząd dla każdego de zeszywania skóry, pasów, 
o b u w i a , . płótna, piaekt wozowych, worków i t. p. 
Przeszło 2 milieny sztuk w użyciu. Pełna gwarancja. 
P o l s k i  k - io -ó u  u b y c ia !  Cena 1 sztuki z roz­
maitymi igłami, zwojem nici K 7*—, 6 sztuk K 32-50, 

na porto 95 h. 6 - 0
Fabr, feaisllowy M. Pierożek i Sfea 

K r u k ó w , ssl. U a r t n e i lc k a  1. ©, o d d z ia ł  A .
Prawdziwe tylko z Wybitą naszą firm ą na rącze

G a liey a * 4 -1 0

40 m,— lasu 100 a
do sprzedania

w drodze parcelacji, tylko Polakom, chrześcijanom,
Cena za mórg roli: czarnoziein lob glinki z piaskiem 
8.000—4.000 K łąk i dwu kośne 2 500 —3.000 ‘ K, lasu 
L.000 —1600 K (sosna 10 do 30 lat). Odległość od mia­
steczka, s ta c j i  kolejowej, poczty, kościoła 1-—4 km. 
Szkoła polska w miejsca. W e wsi Z w arta  przysiółek, 
osada polska, licząca 30 rodzin. Na miejscu budulec 
po niskich cenach — żboże do siewu — do czasu wy­
staw ien ia  budynków  w olne m ieszkanie dla rodzin kolo­
nistów —  pomieszczenie i pasza dia inw entarza. 
Gogolu wszelkie u łatw ienia przy km inie  i spłacie 

ceny kupna. 2 -8
Zgłoszenie najlepiej osobiste. D w ór N iestan ice ,. o sta tn ie  
poczta i s tacya  kolejowa Chołojów koło Radziechowa.

b Ę  i j  &  m  . OWSKi
dawniej

Filia Zwigzku Kilek nriniozyeii
w Rzeszow ie  

Dział- budowlany, spałowy i rtfeteifj

M m eat psrtU istkki, p ą s  setafcetendki, wapno budowlane 
i do bielenia, <Ucb«wfcą, *hwę, k&rbełisesn», keks

I© . afeki, 3Ś1 ^i^sssewą i k&isit. 2—4

LISY, KUMY 
TCHÓRZE, WYDRY

m m w @

z nadchodzących ptilowań kapniemy w każdej 
ilości po bardzo d o b r y e l i  c e s a s l s .

ST. WROŃSKIEGO SYNOWE
ń f la g a z y n  f u t e r  2—6 15.

t r i k ó w *  p l*  S ic sep rrfe sk i 2 .

€><!«** Uf u t e / d  M iwaeM sj w a i« a
Wydawca; Łudewe TaTum ystw# Wydawnioga.

JigusłbsśafoR ł. I®, pod zarządem L. K, Górskiego, 
©j^wrjlłdNhdąj: reiąfetsjr: Józef SgezlłdKkliJ.


